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Powstają nowe spółdzielnie produkcyjne
Tysiące chłopów wstępują  
do istniejących spółdzielni

(f) Z różnych województw 
napływają informacje o syste
matycznym powstawaniu no
wych spółdzielni produkcyj
nych, o przystępowaniu do ist
niejących spółdzielni nowych 
członków.

Po ukończeniu najpilniej
szych robót polowych w tych 
gromadach, w których są gru
py chłopów decydujących się 
przejść na gospodarkę zespoło
wą, wzmogły się prace nad zor
ganizowaniem spółdzielni.

Praca agitacyjna grup ini- 
cjatorskieh i komitetów założy
cielskich opiera się na wzmaga
jącym się oddziaływaniu pobli
skich spółdzielni produkcyj
nych. Po IX Plenum KC PZPR 
praca ta odbywa się w sprzy
jającej atmosfeize dyskusji i 
rozważań nad wielkim progra
mem rozwoju rolnictwa, nakre
ślonym w tezach przedzjazdo- 
wych oraz nad zapowiedzią 
zwiększonej pomocy państwa 
dla rolnictwa.

W Wielkopolsce w czasie od 
1 października do 10 grudnia 
mało i średniorolni chłopi zor
ganizowali 44 nowe spółdziel
nie. Najwięcej — bo 8 spół
dzielni powstało w tym czasie 
w pow. Poznań. O silnym od
działywaniu tamtejszych spół
dzielni na sąsiadów gospodaru
jących indywidualnie, dobitnie 
świadczy fakt, że przez 11 mie
sięcy tego roku do istniejących 
spółdzielni przystąpiło ponad 2 
tys. chłopów.

Podobnie rozwija się ruch 
spółdzielczości produkcyjnej w 
sąsiednim województwie byd
goskim, gdzie w okresie jesieni 
br. powstały 34 nowe spółdziel
nie. 14 z nich zorganizowali 
mało i średniorolni chłopi w 1 
dekadzie bm. Od września do 
końca listopada istniejące spół
dzielnie przyjęły 1.200 nowych 
członków.

Systematycznie postępuje na
przód ruch spółdzielczy w woj 
wrocławskim, które jest przo
dującym pod tym względem wo 
jewództwem w kraju. W okre
sie od 1 września do 30 listo
pada br. miejscowe spółdziel
nie produkcyjne przyjęły w swe 
szeregi ponad tysiąc mało i 
średniorolnych chłopów. Ostat
nio powstały tam również dal
sze spółdzielnie, m. in. 3 w pow 
Trzebnica.

Dalsze nowe spółdzielnie i 
komitety założycielskie powsta
ją również w woj. szczeciń
skim, w którym szeregi spół
dzielców wzrosty w tym roku 
o ponad 5.700 chłopów, którzy 
zorganizowali nowe, bądź wstą
pili do już istniejących spół
dzielni.

W woj. łódzkim, gdzie ruch 
spółdzielczości produkcyjnej 
rozwijał się dotychczas powoli, 
w niektórych powiatach liczba 
spółdzielni ostatnio wzrosła. 
M. in. 2 spółdzielnie zarejestro
wano ostatnio w pow. Wieluń. 
Powstały one w Mokrsko i Bor
kach. (PAP)

Czołowi hodowcy z PGR-ów podejmują 
zobowiązania na cześć Zjazdu Partii
(f) Jednym z czołowych hodow 

ćów, który podjął hasło rzuco
ne -rzez Saja i towarzyszy, jest 
odznaczony Srebrnym Krzyżem 
Zasługi - -  Stefan Kapłon, bry
gadzista - oborowy z PGR 
Przyborówko w pow. Szamotu
ły. Dzięki wzorowej pielęgnacji 
i racjonalnemu żywieniu, krowy 
z obory Kapłona wyróżniają się 
wysoką mlecznością. „M im o że 
przeciętna wydajność mleka od 
jednej mojej krowy w ciągu 
roku wynosi prawie 5 tys. litrów 
— mówi Stefan Kapłon — zro
bię wszystko, żeby jeszcze har
dzi j zwiększyć ich mleczność“ . 
W tym celu Stefan Kapłon zo
bowiązał się szerzej niż dotych
czas stosować indywidualne ży
wienie, dawać krowom dojnym 
więcej paszy treściwej, a ja
łówkom więcej pasz zawierają-

Otwarcie wystawy 
„Książka w N RD “

cych dużo witamin. Rozszerzy 
on również zimny wychów cie
ląt.

Stanisław Korzeniowski jest 
czołowym chiewmistrzem w 
PGR Kobierzycko zespołu Dę- 
bołęka w pow. Sieradz. Za wy
bitne osiągnięcia w dziedzinie 
tuczu trzody chlewnej i wycho
wu prosiąt odznaczony on zo
stał Orderem „Sztandar Pracy“ 
II klasy.

Podejmując apel Saja i «to
warzyszy, Korzeniowski posta
nowił w szerszym niż dotych
czas zakresie prowadzić w swo
jej chlewni zimny wychów pro
siąt, obejmując tą wypróbowa
ną przez siebie metodą ok. 200 
sztuk. Niezależnie od tego, w 
przyszłym roku podniesie on 
dwukrotnie pogłowie tuczników 
w swym PGR oraz zwiększy 
dzienny przyrost na wadze 
trzody o dalszych 200 gramów.

(PAP)

N a  cześć I I  Z ja zd u  P ZP R

460 izb m ieszkalnych ponad plan 
— oto czyn budowniczych M DM

WARSZAWA (obsł. w ł.). Za
łoga Zjednoczenia Budownic
twa Miejskiego Nr 6 (MDM) 
zrealizowała do 11 grudnia br. 
roczny plan oddania do użyt- 
ku izb mieszkalnych. Szczegól
nie ofiarnie wykonywała swoje 
zadania załoga bloku Nr 8, któ
ra zwłaszcza w ostatnim okre
sie walczyła bez przerwy z po
ważnymi trudnościami.

W trakcie realizacji zobowią
zań podjętych dla uczczenia
11 Zjazdu, wiele załóg poszcze
gólnych budów MDM potrafiło 
podnieść na wyższy poziom ja 
kość robót.

Obecnie budowniczowie MDM 
podjęli dodatkowe zobowiąza
nie, którym pragną uczcić zbli
żający się II Zjazd PZPR. Po
stanowili oni w tym roku wy
kończyć i oddać do użytku 460 
izb ponad plan.

Równocześnie — w okresie 
poprzedzającym II Zjazd — na
rodziła się w tym zjednoczeniu 
nowa inicjatywa: podpisywanie 
listów gwarancyjnych na wyko
nanie robót w terminie i odpo
wiedniej jakości. Do dnia
12 grudnia takie listy podpisało 
17 brygad roboczych.
■ Niemniej cenne zobowiązania 

podjęte zostały w innych zjed

noczeniach warszawskiego bu
downictwa. Kierownik budów 
wzorcewych Zarządu Budowla
nego 2-B Zjednoczenia Nr 2 
(BOR) tow. Babecki podjął 
apel tow. Kaniewskiego ze Sta
lowej Woli, wzywający do upo
wszechnienia zespołowych me
tod pracy. Podobne zobowiąza
nie podjął kierownik budowy 
Nr 81 Warszawskiego Przemy
słowego Zjednoczenia Budowla
nego Nr 2 tow. Mikołaj No
wacki.

Niektóre załogi budowy 
WPZB-2 do dnia 12 grudnia 
wykonały już swoje zobowią
zania.

Wiele załóg, po zrealizowa
niu zobowiązań, podjęło nowe. 
Jedną z pierwszych były załogi 
budów Nr S-l i S-10.

$
Z dnia na dzień rośnie liczba 

budowlanych stolicy realizują 
cych zobowiązania podjęte na 
cześć II Zjazdu partii. Wiele zo
bowiązań już wykonano, podej
mowane są nowe, zmierzające 
do zabezpieczenia wykonania 
planu oddawania do użytku izb 
W Zjednoczeniu Nr 7 zobowią
zania przedzjazdowe podjęło 
ponad 90 procent zatogi. We 
współzawodnictwie biorą tu

udział wszyscy członkowie par
tii i wszyscy ZMP-owcy.

Spośród budowlanych MDM-u 
również około 90 procent załogi 
walczy o realizację czynu 
zjazdowego. Blisko 200 robot
ników z MDM-owskiej budowy 
przystąpiło do współzawodnic
twa pod hasłem: — „Ja nie wy
puszczę braku“ .

We wszystkich zjednocze
niach coraz szerzej stosowana 
jest metoda radzieckich stacha
nowców Szyszymirowa i Zawia 
Iowa. Robotnicy pracujący tą 
metodą współzawodniczą o zao
szczędzenie jak największej ilo
ści cegły. Na wielu budowach— 
podobnie jak w Zjednoczeniu 
Nr 4 — podjęto zobowiązania 
nauki zawodu i podnoszenia 
kwalifikacji.

W zobowiązaniach kierow
nictw zjednoczeń, zarządów 
budowlanych i budów zwróco
no wiele uwagi na sprawę po
prawy warunków pracy i wypo
czynku załóg. W wyniku tego 
wiele pakamer na budowach 
zmieniło swój wygląd na lep 
sze. Niestety i tutaj spotkać 
można ciemne plamy. Na budo
wie przy ul. Racławickiej 25/37 
(Zjednoczenie Nr 6) pakamery 
są niezabezpieczone, nieogrza-

ne I brudne. Brak tutaj leków 
w apteczce. Na budowie bloku 
21 przy ul. Marszałkowskiej 
pakamery są również brudne i 
zimne, a apteczka znajduje się 
na IV piętrze.

Współzawodnictwo przedzja
zdowe na warszawskich budo
wach — mimo wielu-doskona
łych wyników — nie nabrało 
dotychczas szerokiego rozma
chu. Główną przyczyną jest 
prawie całkowite zaniedbanie 
popularyzacji przodujących 
osiągnięć.

Nie ożywiły się dotychczas 
radiowęzły na budowach (jak 
np. na budowie huty „Warsza
wa“ ), zaś te, które nadają au
dycje popularyzujące współza
wodnictwo przedzjazdowe, czy
nią to w sposób fragmentarycz
ny, jak np. radiowęzeł MDM-u.

Dotychczas nie zostało posta 
wionę w sposób właściwy za
gadnienie kontroli realizacji zo
bowiązań. Jest ono słabą stroną 
w pracy zarówno administracji, 
jak i organizacji związkowych

Sprawami tymi powinny bar
dziej niż dotychczas zająć sic 
organizacje partyjne przy posz
czególnych zjednoczeniach.

(b l)

Nawozy, włókno i barwniki — główne kierunki uderzenia
Z obrad aktywu partyjno-gospodarczego przemysłu chemicznego

(Obsł. w ł.) 10 grudnia br. 
odbyła się w Warszawie krajb- 
wą narada aktywu partyjno- 
gospodarczego przemysłu che
micznego. W referacie i dysku
sji podsumowano osiągnięcia 
przemysłu chemicznego w cią
gu ostatnich lat, krytycznie 
przeanalizowano poważne je
szcze braki. Omówiono rów
nież gtówne kierunki natarcia 
w świetle uchwał IX Plenum 
KC PZPR.

Wiele uwagi poświęcono zao
patrzeniu wsi w nawozy sztu
czne. Dyrektor naczelny kombi
natu kędzierzyńskiego, tow. Lis, 
zapewnił w imieniu załogi, że 
dotrzyma ona swych przed- 
zjazdowych zobowiązań i dnia 
15 grudnia da pierwsze tony 
amoniaku. Tow Lis zwrócił jed
nak uwagę na zjawisko niepo 
kojące nie tylko w jego zakła
dzie, a!e w całym resorcie; zja
wisko braku dostatecznej tro
ski o inwestycje, braku^ przy
gotowania do działalności in
westycyjnej. I z innych wypo
wiedzi wynika, że tempo wy
konawstwa inwestycyjnego w

przemyśle chemicznym jest 
niedostateczne.

Liczni dyskutanci zwracali 
uwagę na "drugą z zasadni
czych słabości resortu, miano
wicie na sprawę kadr.

— Czy jest zdrowym zjawi
skiem — pytał sekretarz orga-' 
nizacji partyjnej z jeleniogór
skiej „Celwiskozy“ , tow. Roze- 
nek — że ktokolwiek do na
szego zakładu przyjedzie na 
kierownicze stanowisko, przy
jeżdża tymczasowo, „do I-go", 
„na miesiąc“ ? Nie sprzyja to 
dobrej pracy zakładu.

Nie wysuwa się w chemii 
dość śmiało zdolnych, młodych 
inżynierów na kierownicze sta
nowiska, tolerując za to długo
trwale wakaty. I dalej: nie 
przejawia się dostatecznej tro
ski o człowieka, o jego warun
ki bytowe, o bezpieczeństwo 
pracy.

Tow. Słoń, dyrektor CZ Barw
ników i Półproduktów, poświę
cił w swym wystąpieniu wiele 
uwagi rozbudowie przemysłu 
środków ochrony roślin. Tak 
więc produkcja azotozu pyli-

stego wzrośnie w roku 1954 b li
sko 5-krotnie w porównaniu 
z rokiem bież. Azotox nasz 
będzie lepszy, a rozpoczniemy 
produkcję i innych środków te
go typu.

Przemysł lekki, produkujący 
artykuły pierwszej potrzeby nie 
będzie mógł rozwijać się nale
życie, jeśli chemia nie da mu 
dostatecznej ilości wysokoga
tunkowych włókien, barwników, 
garbników — i na tych zagad 
ntentach — obok produkcji na
wozów — muszą chemicy sku
pić największą uwagę. Naczel
ny inżynier fabryki barwników 
„Boruta“  tow. Lisiecki powie
dział, że zakład jego rozpoczy
na produkcję nowych, bardzo 
cennych barwników kadziowych. 
Dyrektor Gorzowa, tow. Pał
czyński, mówił m. in.:

— Opracowaliśmy zakłado
wy plan poprawy jakości i bę
dziemy walczyć o jego realiza
cję, gdyż poprawa jakości to 
nasze główne w tej*chwi!i za
danie. /

Minister Rumiński stwierdził, 
że obok nawozów, włókien, 
barwników, przemysł chemiczny

musi skupić się bardzo poważ
nie na takich dziedzinach swej 
produkcji, jak guma, masy pla
styczne i wyroby farmaceutycz
ne. Rozwój tych gałęzi przemy
słu odbywać się oczywiście mo
że tylko w oparciu o dalszą roz
budowę ciężkiego przemysłu 
chemicznego tzn. sody, kwasu 
siarkowego itp.

— Zmienić, polepszyć styl 
pracy — mówił w podsumowa
niu dyskusji wiceprezes Rady 
Ministrów tow. Jaroszewicz — 
oto zadanie wszystkich ogniw 

przemysłu chemicznego, poczy
nając od ministerstwa, które do 
tej pory nie potrafiło zapewnić 
wykonania w całości swych za
rządzeń, ani nie zbliżało się 
dostatecznie do zakładów. Sci 
słe przestrzeganie dyscypliny 
technologicznej, troskliwy sto
sunek do aparatury, rozwijanie 
poczucia odpowiedzialności na 
wszystkich szczeblach pomogą 
w walce, jaką przemysł chemi
czny podejmuje w mvśl wska
zań IX Plenum KC PZPR 
Ofiarna armia chemików ma 
wszelkie dane, aby walkę tę 
wygrać.

70 ton buraków cukrowych z ha

i  -:S*

Przodujący chłop z gminy Wyszembork (pow. Mrągowo, woj. 
olsztyńskie) M ikołaj Golar osiągnął w br. plon ponad 70 ton 
buraków cukrowych z hektara. O Golarze i  jego burakach — 

piszemy na str. 3

Powrót deputowanych francuskich
do Paryża•/

Oświadczenia D alad iera  i Lebon
(f) PARY2 (PAP). Grupa

parlamentarzystów francuskich, 
która zwiedziła Polskę, wróciła 
samolotem do Paryża.

Jak donosi agencja AFP, b. 
premier Edouard Daladier i de 
putowany Pierre Lebon po po 
wrocie do Paryża złożyli o- 
świadczenie o swym pobycie w 
Polsce.

Daladier powiedział:
„Nowa Polska, potężniejsza 

niż dawniej, powstała z ruin 
Zapewniła ona pierwszeństwo 
odbudowie kraju i wskrzeszeniu 
ciężkiego przemysłu. Cala Pol
ska jest olbrzymim placem bu
dowy. Pewne jest, że — jeżeli 
nie przeszkodzi wojna — Pol
ska za lat 10 będzie wielkim 
państwem. Stanowi ona dziś 
jednorodną całość. Nie ma ona 
już w obrębie swych granic 
mniejszości narodowych. Ma 
szeroki pas wybrzeża. Posiada 
naturalną granicę Odry i Nysy 
Jej produkcja przemysłowa 
wzrasta z niezwykłą szybkoś
cią“ .

Edouard Daladier podkreślił, 
że wielki wysiłek, jakiego mu
siał dokonać na_ód polski, wy
magał od niego wyrzeczeń 
„Toteż — mówił Daladier — 
produkcja najrozmaitszych arty
kułów żywnościowych, odzieży, 
obuwia, mebli i przedmiotów 
gospodarstwa domowego mogła 
ulec zwiększeniu dopiero od 
dwóch — trzech miesięcy“ .

„Polska — podkreślił Dala

dier — gorąco pragnie pokoju. 
Gdyby jednak Niemcy naruszyły 
granicę na Odrze.i Nysie, było
by to sygnałem do wojny“ .

W zakończeniu swego o- 
świadczenia Daladier powie
dział: „Wszędzie widzieliśmy 
podziwu godne świadectwa pło
miennego patriotyzmu, jak rów
nież wzruszające manitestacje 
żywej przyjaźni dla Francji".

Deputowany Pierre Lebon 
złożył oświadczenie następują
cej treści:

„Wróciłem do Francji głęboko 
przekonany — a przekonanie to 
uzasadnię we właściwym mo
mencie — że poszukiwanie for
muł obrony europejskiej, formuł 
odprężenia jest po prostu chi
merą, jest po prostu sprzeczne 
z honorem, jest po prostu aktern 
nieprzemyślanej lekkomyślno
ści, jeżeli poszukiwań tych nie 
poprzedza uroczyste uznanie 
nienaruszalności lin ii Odra Ny
sa Zachodnia, tej prawdziwej 
lin ii demarkacyjnej między po
kojem a wojną — i to zgodnie z 
przyrzeczeniami, jakie otrzy
mała Polska, czy to w sposób 
całkowicie formalny, czy też w 
lamach innych zobowiązań, od 
uczestników konferencji pocz
damskiej".

3.741 wniosków 
racjonalizatorskich 

w ciągu 60 dni 
w „Stalowej Woli“

(f) W zwdązku z „Tygodniem 
Postępowej Kultury Niemiec
kiej“  dnia 13 bm. otwarta zo
stała w Warszawie w Klubie 
Międzynarodowej Prasy i 
Książki wystawa — „Książka 
w Niemieckiej Republice Demo
kratycznej“ »

Na otwarcie wystawy przyby
li: sekretarz generalny Komite
tu Współpracy Kulturalnej z 
Zagranicą amb. J. K. Wende, 
prezes Centralnego Urzędu Wy
dawnictw, Przemyślu Graficz
nego i Księgarstwa K. Kuryluk 
oraz przedstawiciele świata kul 
turalnego stolicy. Przybyli rów
nież bawiący w Polsce przed
stawiciele wydawnictw NRD 
oraz delegacja działaczy spo
łeczno-kulturalnych NRD. O 
becny był Ambasador NRD w 
Polsce S Heymann w towarzy
stwie członków Ambasady.

Wystawa obejmuje kilkaset 
pozycji książkowych wydanych 
w Niemieckiej Republice Demo
kratycznej. (PAP)

Statek w&qsk" powrócił 

z setnego rejsu
Do portu w Gdańsku zawiną! 

statek „Śląsk“ , kończąc swój 
setny rejs na lin ii fińskiej. S/S 
„Śląsk“  od dłuższego już czasu 
utrzymuje regularną komunika
cję między Polską a Fin
landią.

Statek „Śląsk“  należy do 
przodujących statków polskich 
lin ii oceanicznych. Załoga jego 
wykonuje zadania swe z nad
wyżką i przed terminem. Plan 
I I I  kwartału np. wykonano ze 
znaczną nadwyżką. W wyniku 
współzawodnictwa o obniżkę 
kosztów własnych załoga ma
szynowa w trzech kwartałach 
br. zaoszczędziła 82 tony wę
gla. (PAP).

P i ę c i o l e c i e  1 Z  j  a z d u
Przed pięciu łaty, !5 grudnia 1948 roku, roz

począł się I Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej — wielki Kongres Zjednoczeniowy 
polskiej klasy robotniczej. Historyczne znacze
nie Kongresu polegało na tym, że zamknął on 
okres długotrwałego rozbicia polskiego ruchu 
robotniczego.

U podstaw zjednoczenia legło zwycięstwo 
nieśmiertelnych idei Marksa-Engelsa-Lenina- 
Stalina w polskim ruchu robotniczym, rozgro
mienie socjaldemokratyzmu i prawicowo-nacjo- 
nalistycznego odchylenia. Pod sztandarem mar- 
ksizmu-łeninizmu nasza klasa robotnicza odnio
sła swój największy triumf — ustanowienie 
władzy ludowej na gruzacłi obalonego panowa
nia obszarników i kapitalistów. Pod sztandarem 
marksizmu-leninizmu powstał w toku wielolet
nich walk ż wrogami ludu i Ojczyzny niewzru
szony sojusz bojowy klasy robotniczej z wielo
milionowymi masami pracującego chłopstwa

I Zjazd obradował w momencie, gdy okres 
odbudowy zbliżał się ku końcowi, gdy kraj 
w wielkim czynie kongresowym z powodzeniem 
kończył realizację zadań dwóch pierwszych lat 
planu 3-letniego i gdy przed klasą robotniczą 
i całym ludem pracującym stanęły nowe zada
nia — zadania dalszego budownictwa socjali
stycznego. ł Zjazd uchwalił wytyczne planu 
6-ietniego — wielkiego planu likwidacji od
wiecznego zacofania naszego kraju, planu 
uprzemysłowienia Polski, planu zbudowania 
podwalin socjalizmu w naszym kraju.

Socjalistyczna industrializacja i wejście na 
drogę socjalistycznej przebudowy wsi, ugrun
towanie siły ekonomicznej i obronnej naszego 
kraju, wzrost produkcji przemysłowej i rolni
czej, jako warunek wzrostu dobrobytu mas pra
cujących miast i wsi — oto założenia planu 
6-letniego. Za tym programem działania opo
wiadały się masy ludowe, przeciw temu progra
mowi występowały niedobitki kapitalistyczne 
w mieście i kułactwo na wsi, wrogie nam siły 
imperializmu i jego agentury.

Dziś partia nasza stoi przed II  Zjazdem, 
który podsumuje przebytą drogę i nakreśli dal
sze zadania. Dziś partia omawia wytyczne 
IX Plenum i tezy przedzjazdowe.

Idąc drogą nakreśloną przez partię na I Zje
ździć, naród nasz urzeczywistniał zadania pla
nu 6-letniego. W ciągu tego pięciolecia nie do 
poznania przeobraziło się oblicze naszej 
Ojczyzny.

„Dziś — po niewielu latach potężnego i ofiar
nego wysiłku mas pracujących, — mówił towa

rzysz Bierut w swym referacie na IX Plenum 
KC PZPR, — mamy już mocne ł niewzruszone 
fundamenty nowej gospodarki socjalistycznej 
we wszystkich działach gospodarki narodowej 
z wyjątkiem rolnictwa. Jest to olbrzymia histo
ryczna i niezniszczalna zdobycz polskiej klasy 
robotniczej, polskiego ludu pracującego miast 
i wsi“ .

Przebyta droga nie była ani gładka, ani łat
wa. Każdy krok naprzód czyniony był w wa
runkach zaostrzających się knowań sił impe
rialistycznych, w walce ze stawiającym zaciekły 
opór wrogiem klasowym, w walce z trudnością- 
fni, które piętrzyły się na naszej drodze. Aże
by przełamywać trudności i przeszkody, trzeba { 
było hartu i ofiarności mas pracujących, 
a przede wszystkim bohaterskich wysiłków kla
sy robotniczej.

Przeobrażając oblicze kraju, nasza klasa ro
botnicza uczyniła wielki krok naprzód w swym 
rozwoju. Ideowością, świadomością, ofiarnością 
ugruntowała ona swą pozycję przodującej siły 
w narodzie. Nasza klasa robotnicza wzrosła 
bardzo wydatnie pod względem liczebnym 
wchłaniając do swych szeregów setki tysięcy 
młodych budowniczych nowego życia. Podniósł 
się. poziom kulturalno - techniczny klasy robot
niczej, wzrosła jej aktywność i twórcza inicja
tywa. Z roku na rok mnożyła się liczba przo
downików pracy socjalistycznej, robotniczych 
wynalazców i racjonalizatorów, porywających 
osobistym przykładem, energią i twórczą myślą 
szerokie masy robotnicze do współzawodnictwa 
socjalistycznego w walce o wykonanie i prze
kroczenie naszych planów.

Wzrosła nasza inteligencja, zasilana z roku 
na rok coraz większymi zastępami młodych lu
dzi spośród klasy robotniczej i pracującego 
chłopstwa, pracująca z oddaniem na rzecz so
cjalizmu.

Głębokim zmianom uległo w minionym pię
cioleciu oblicze naszej wsi. Szybkie tempo bu
downictwa socjalistycznego zapewniło pracują
cemu chłopstwu dalszy wzrost stopy życiowej 
i kultury, warunki likwidacji przeludnienia wsi, 
ulżenia w ciężkiej pracy rolnika.

Idea socjalistycznej przebudowy wsi zapuści
ła mocne i głębokie korzenie. Trwałym dorob
kiem minionego pięciolecia jest liczba ponad 8 
tysięcy spółdzielni produkcyjnych, tworzących 
wzór przyszłego oblicza naszej wsi, budują
cej nowe życie na sprawiedliwych zasadach ze
społowej gospodarki.

Jednakże konieczność skoncentrowania wy

siłków na głównym zadaniu minionego okresu
— na uprzemysłowieniu kraju, jak również wy
paczenia w realizowaniu w praktyce polityki 
partii na wsi przyczyniły się do tego, że wzrósł 
produkcji rolnej był niewspółmierny do wzrostu 
produkcji przemysłowej i do zadań wytyczonych 
w planie 6-letnim. W wyniku tego założony 
w planie 6-letnim wzrost stopy życiowej nie zo
stał w pełni osiągnięty. Dlatego też na czoło 
naszych obecnych zadań wysuwa się zapewnie
nie szybszego wzrostu produkcji rolnej i arty
kułów masowego spożycia jako warunku szyb
szego podniesienia Stopy życiowej mas pracują
cych.

W toku ogólnonarodowej walki o umocnienie 
sił Ojczyzny, coraz mocniej cementowała się 
jedność patriotyczna robotników, chłopów i lu 
dzi pracy umysłowej, zespolonych w szeregach 
Frontu Narodowego w walce o pokój i plan 
6-letni.

Udział narodu polskiego w walce o pokój w 
ubiegłym okresie niezmiennie wzrastał. Podsta
wą rosnącej siły naszej Ojczyzny na arenie mię
dzynarodowej jest wieczyste przymierze i bra
terska przyjaźń, łącząca naród polski z wielkim 
narodem radzieckim, którego przykładowi 
i wszechstronnej pomocy tyle zawdzięczamy w 
każdej dziedzinie naszego rozwoju. Źródłem na
szej siły jest przyjaźń i współpraca Polski Lu
dowej z bratnimi krajami demokracji ludowej, 
z Niemiecką Republiką Demokratyczną i wielkim 
narodem chińskim.

Większe niż kiedykolwiek są dziś siły mate
rialne i moralne wielkiego obozu pokoju, demo
kracji i socjalizmu, któremu przewodzi Związek 
Radziecki. Liczniejsze niż kiedykolwiek są na 
całym świecie szeregi ludzi pracy i postępu, 
którzy otaczają sympatią i poparciem wielki 
obóz pokoju, a wraz z nim ważne jego ogniwo
— Polskę Ludową. Granica na Odrze i Nysie 
stała się w oczach narodów granicą pokoju.

Siła i znaczenie naszej Ojczyzny wzrastają 
wraz ze wzrostem jej wkładu do świętej spra
wy obrony pokoju i wolności narodów. Wrogo
wie naszego narodu spod znaku imperializmu 
nie szczędzili dolarów na szkodzenie nam w na
szej pokojowej pracy, na podważenie wielkiego 
dzieła naszego budownictwa, lecz rosnąca siła 
i zwartość naszego narodu udaremniała i będzie 
również w przyszłości udaremniała wszystkie 
zakusy wstecznych sił imperialistycznych 
i wszelkich ich agentur.

Wielkie są zdobycze naszego narodu, osiąg
nięte w ciągu pięciolecia, które minęło od cza
su I Zjazdu PZPR.

P Z P R
Zwarta i jednolita na gruncie słusznej lin ii 

politycznej, skupiona wokół Komitetu Central
nego, partia nasza, systematycznie zdążała do 
ubojowienia swych szeregów, do. przezwycięże
nia słabości i braków w swej pracy, do zacie
śnienia więzi z masami, tocząc walkę na dwa 
fronty przeciw wszelkim przejawom prawicowe
go oportunizmu i lewactwa. Wielką uwagę par
tia poświęca trosce o czystość i hart swych sze
regów, o wychowanie ich w duchu proletariac
kiego internacjonalizmu i ludowego patriotyzmu.

Zbliża się II Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Obecnie trwa ogólnopartyj- 
na dyskusja nad tezami na II Zjazd, które zo
stały przyjęte przez IX Plenum Komitetu Cen
tralnego. Wśród sformułowanych w tezach za
dań na najbliższe dwa lata do końca planu 
6-letniego na czoło wysuwa się zadanie szyb
szego podnoszenia stopy życiowej mas pracują
cych, dalszego umocnienia spójni gospodarczej 
między miastem i wsią i sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Partia jrowitala tezy przedzjazdowe Komitetu 
Centralnego z pełnym uznaniem i aprobatą. 
Szerokie masy partyjne, uczestniczące w dy
skusji przedzjazdowej, wykazują inicjatywę, 
wskazują na rezerwy, których uruchomienie jest 
warunkiem pomyślnej realizacji zadań stojących 
przed partią i narodem. Zadania te wysuwają 
przed każdą organizacją partyjną sprawę wzbo
gacenia życia ideowo-politycznego, wzmożenia 
poczucia odpowiedzialności każdego członka 
partii za realizację polityki partii, szerokiego 
rozwijania krytyki i samokrytyki, walki o prze
zwyciężenie braków w pracy instancji i organi
zacji partyjnych, a szczególnie przejawów zbiu
rokratyzowania i ciasnego praktycyzmu, walki 
z bezdusznością i brakiem troski o człowieka, 
zacieśnienia więzi z szerokimi masami.

Przyjęcie, z którym tezy przedzjazdowe spot
kały się wśród milionowych rzesz bezpartyj
nych robotników, chłopów i inteligentów świad
czy niezbicie o tym, że cały lud pracujący go
rąco popiera poczynania partii, widząc w jej po
lityce wyraz najsłuszniej pojętych interesów 
i dążeń mas pracujących.

Gorące poparcie dla naszej partii, dla tez 
przedzjazdowych masy wyrażają w masowo po
dejmowanych zobowiązaniach socjalistycznych 
dla uczczenia II Zjazdu naszej partii — w czy
nie pizedzjazdowym. Umacnia się i krzepnie 
jedność partii i władzy ludowej z całym ludem 
pracującym — ostoja i niezawodna rękojmia po
myślnego wykonania wielkich zadań naszej dal
szej walki o zbudowanie Polski Socjalistycznej.

(f) Wielki sukces w rozwoju 
ruchu racjonalizatorskiego od
niosła ostatnio załoga huty w 
Stalowej Woli. W ciągu 60 dni 
robotnicy, technicy i inżyniero
wie huty złożyli 3.741 wnios
ków racjonalizatorskich, z któ
rych już rozpatrzono 2.531 i za
twierdzono do realizacji 2.055. 
Zrealizowano dotychczas około 
400 wniosków.

O olbrzymim rozwoju myśli 
twórczej świadczy fakt, że w 
ciągu tych 60 dni złożono 
dwukrotnie więcej wniosków ra
cjonalizatorskich niż w okresie 
poprzednich 8 lat.

Osiągnięcia te były możliwe 
dzięki szerokiej pracy uświada
miającej prowadzonej wśród 
załogi przez organizacje par
tyjne w toku przygotowań f!o 
konferencji partyjne-technicz
nej oraz dzięki realizacji pod
jętych zobowiązań październi
kowych i dla uczczenia II Zjaz
du partii.

Jak wykazują obliczenia 
wstępne, realizacja wniosków 
zatwierdzonych już do realiza
cji przyniesie gospodarce naro
dowej ponad 10 miln. zł w sto
sunku rocznym.

Niektórzy czołowi racjonali
zatorzy huty „Stalowa Wola" 
zgłosili aż po kilkadziesiąt po
mysłów. M. in. znany racjo
nalizator, mistrz — Józef Ra
dwański opracował 48 wnios
ków, ślusarz — Jan Szczęśniak 
— 17 wniosków, a mistrz B. 
Dybkowski złożył 23 projekty.

W okresie tych 2 miesięcy ty
tułem zaliczki na premie wypła
cono ogółem robotnikom, tech
nikom i inżynierom ponad 25 
tys. zł. (PAP)
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Przyjęcie w ambasadzie 
CSR w Moskwie

(f) MOSKWA (PAP). — 
Jak donosi agencja TASS, w 
dniu 12 grudnia z okazji 10 
rocznicy podpisania układu o 
przyjaźni, wzajemnej pomocy i 
współpracy powojennej między 
ZSRR a Republiką Czechosło
wacką, ambasador Republiki 
Czechosłowackiej w ZSRR J. 
Vosah!ik wydał przyjęcie, na 
którym obecni byli: przewodni
czący Rady Ministrów ZSRR 
G. M. Malenkow, pierwszy za
stępca przewodniczącego Rady 
M inistrów ZSRR i minister 
spraw zagranicznych ZSRR W. 
M. Mołotow, pierwszy sekretarz 
KC KPZR N. S. Chruszczów, 
przewodniczący Prezydium Ra
dy Najwyższej RFSRR M. P. 
Tarasów, członkowie rządu 
ZSRR i inne osobistości z kół 
rządowych, jak również artyści, 
pisarze, malarze, przedstawicie. 
!e prasy radzieckiej i zagranicz
nej. Obecni byli także szefowie 
i członkowie ambasad i po
selstw.

Ambasador J. Vosah!ik oraz 
G. M. Malenkow, W. M. Molo- j 
tow i N. S. Chruszczów wygło
sili serdeczne przemówienia.

Rząd W ietnam u konsekwentnie 
prowadzi po litykę  pokofową

Wietnamska Agencja Informacyjna o wywiadzie prezydenta Ho Szi-mina
(f) PEKIN (PAP). Wiet

namska Agencja Informacyjna 
opublikowała artykuł pt. „Zna
czenie wywiadu Ho Szi-mina, 
udzielonego korespondentowi 
jednego z dzienników szwedz
kich“ .

Odpowiedź prezydenta Ho 
Szi - mina korespondentowi 
dziennika szwedzkiego — 
stwierdza artykuł — wywołała 
szeroki oddźwięk na całym 
świecie. M iłujący pokój naród 
Francji i inne narody przyjęły 
z uznaniem oświadczenie Ho 
Szi-mina. W przeciwieństwie 
do tego światowa reakcja zna
lazła się w kłopotliwej sytuacji.

Usiłuje ona ukryć fakt, że na
ród i rząd Wietnamskiej Repu
bliki Demokratycznej konsek
wentnie prowadzą politykę po
kojową, której celem jest po
wstanie Wietnamu istotnie nie
zależnego.

Nasza armia I naród — 
stwierdza autor artykułu — 
walczą zdecydowanie o niepod
ległość i o pokój. Jeśli rząd 
francuski w chwili obecnej rze
czywiście uznaje niezawisłość 
Wietnamu i gotów jest podjąć 
rokowania z ludowym rządem 
Wietnamu, aby położyć kres 
tej wojnie, to naród i rząd De
mokratycznej Republiki Wietna

mu zdecydowane są przyjąć 
propozycje francuskie.

Dziś we Francji i w innych 
krajach występują przeciwko 
wojnie w Wietnamie nie tylko 
masy pracujące, lecz również 
niektóre odłamy burżuazji. Pod 
koniec 1948 roku we francus
kim Zgromadzeniu Narodowym 
wypowiedziało się przeciwko 
agresywnej wojnie w Wietna
mie zaledwie 5 deputowanych 
— członków różnych partii poli
tycznych, nie licząc deputowa
nych — komunistów. W roku 
bieżącym położenia kresu tej 
wojnie domagało się 151 depu
towanych różnych ugrupowań

politycznych, nie licząc deputo- 
\ ..ych — komunistów. Naród 
wietnamski wzniósł wysoko 
sztandar niezawisłości i poko
ju. Cieszy się on szerokim po
parciem miłujących pokój na
rodów Francji, kolonii francu
skich i innych krajów świata. 
Długoletnia walka dowiodła, 
że siły naszego narodu są nie
zwyciężone.

Dopóki naród wietnamski nie 
osiągnie jedności i niezawisło
ści będzie on zachowywał wiel
ką czujność, będzie prowadził 
zdecydowaną walkę i będzie u- 
daremniał wojskowe i politycz
ne plany wroga.

Przerwanie rozmów w Panmundżonie przez Amerykanów 
—  próbą storpedowania rokowań

Nowa inicjatywa 
Inżynierów radzieckich
(f) MOSKWA (PAP). Ko

respondent dziennika „Praw
da“  donosi z Leningradu, że 
załoga tamtejszej fabryki obra- 
biarek-automatów walczy wy
trwale o zwiększenie produkcji 
bez uzupełniania urządzeń ani 
też rozszerzania przestrzeni 
produkcyjnej. Inżynierowie tej 
fabryki zaproponowali, by zna
czną część detali, które daw
niej wyrabiano mechanicznie, 
odlewać w;edług 
modeli stalowych.
to zwolnienie wielu frezarek i ; niks 
tokarek i dwukrotne lub nawet; ne. 
trzykrotne przyspieszenie pro- i Stanowisko zajęte przez De
dukcji poszczególnych detaM. ana na posiedzeniu 12 bm. do- 
Wydajnośe pracy podniosła się j wodzi, że strona amerykańska

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin podaje, że dele
gacja koreańsko - chińska u- 
czestnicząca w rozmowach na

mać przemocą przeszło 20 ty 
sięcy jeńców koreańskich i chiń
skich, których nie objęła jeszcze 
akcja wyjaśniająca, oraz utrzy

temat zwołania konferencji po- i mać napięcie międzynarodowe, 
litycznej w sprawie Korei og ło -!
siła 12 bm. komunikat nastę
pującej treści:

Na 23 posiedzeniu przedsta
wicieli obu stron 12 bm., przed
stawiciel strony amerykańskiej 
Artur Dean jednostronnie, oś
wiadczył, że rozmowy zostają 
przerwane na czas nieokreślo
ny, pomimo- zastrzeżeń strony 
koreańsko - chińskiej, oraz opu
ścił salę obrad. W wyniku tego 
jednostronnego postępowania 
strony amerykańskiej, rozmo
wy na temat konferencji poli- 

doktadnych | tycznej, które rozpoczęto w 
Umożliwiło ; Panmundżonie dnia 25 paździer.

br., są obecnie zawieszo-

dzięki zastosowaniu systemu 
szybkościowego. Uzyskano rów
nież znaczną oszczędność cza
su dzięki wyposażeniu obrabia
rek w rozmaite przyrządy. Po
nadto konstruktorzy fabryczni 
opracowali szereg cennych u- 
sprawnień. W wyniku twór
czych wysiłków całej załogi, 
produkcja za okres 11 miesięcy 
br. zwiększyła się przeszło pół- 
torakrótnie bez uzupełniania u- 
rządzeń fabrycznych"i rozsze
rzania przestrzeni produkcyj
nej.

Prześladowania 
komunistów 

przez władze bońskie
(f) BERLIN (PAP). Infor

mując o prześladowaniach ko
munistów zachodnio - niemiec
kich przez adenauerowski apa
rat sprawiedliwości agencja 
ADN donosi m. in., że parla
ment krajowy Dolnej Saksonii 
powziął uchwalę pozbawiającą 
nietykalności poselskiej depu
towanego do Landtagu Heinza 
Scherpe, pierwszego sekretarza 
Ki-D Dolnej Saksonii. Ma to 
u nożliwić wszczęcie przeciwko 
działaczowi, komunistycznemu 
postępowania karnego. Prze

c iw ko  tej uchwale głosowała po. 
za frakcją KPD część deputo
wanych SPD w Landtagu.

Jednocześnie z Wuppertalu 
donoszą, że sąd okręgowy w 

' Duesseldorfie skazał członka 
KPD Edwarda Kloepinga na 
karę więzienia z dwuletnim za
wieszeniem za kolportowanie 
ulotek o szykanowaniu związ
ków zawodowych w zakładach 
pracy. Sąd określił postępowa
nie oskarżonego, jako „zagraża
jące bezpieczeństwu państwo
wemu“ .

Prasa duńska krytykuje 
politykę rzqdu wobec

militarystów niemieckich
(f) KOPENHAGA (PAP). 

Wzmagającej się groźbie mili- 
taryzmu niemieckiego poświęca
ją specjalne artykuły wstępne 
dzienniki duńskie „Venstreblad“ 
i „Skive Folksblad“ , które kry
tykują bierną postawę rządu 
duńskiego wobec zagrożenia ze 
strony rewizjonistycznych Nie
miec zachodnich.

Wyrażając zdumienie I za
niepokojenie z powodu braku 
bodaj najmniejszego odruchu 
protestu, czy też akcji zapobie
gawczej ze strony rządu duń
skiego oraz parlamentu, pisma 
podkreślają, że zremilitaryzo- 
wane Niemcy zachodnie mają 
być faktycznie włączone do 
paktu atlantyckiego, ‘ którego 
członkiem jest również Dania. 
W związku z tym dzienniki 
przypominają, że te same par
tie polityczne, które stoją dziś 
u władzy, potępiły w jedno
myślnej uchwale Riksdagu z 
dnia 31 stycznia 1947 r. mili- 
taryzm niemiecki i domagały 
się całkowitej demilitaryzacji 
Niemiec. Obecnie jednak w ob
liczu faktycznej groźby ze stro
ny Niemiec zachodnich, „par
tie rządzące nabrały wody do 
Ust“.

zmierzała od dawna z preme
dytacją do storpedowania roz
mów. Za pomocą swych ma
newrów strona amerykańska 
próbuje widocznie szantażować 
stronę koreańsko - chińską i nie 
dopuścić do zwołania konferen
cji politycznej. W ten sposób 
usiłuje ona jednocześnie zatrzy-

Następnie agencja Nowych 
Chin przytacza oświadczenie 
przedstawiciela strony koreań
sko - chińskiej Ki Suk-boka, 
który na posiedzeniu 12 bm. 
poddał raz jeszcze ostrej kryty
ce stanowisko strony amery
kańskiej w sprawie konferencji 
politycznej. Stwierdził on, że 
propozycje amerykańskie zmie
rzają do tego, by rząd USA 
mógł zakwestionować porożu 
mienie osiągnięte na konferen 
cji politycznej i odmówić wy 
cofania swych wojsk z Korei 
Na podstawie tychże propozycj 
rząd południowo - koreański 
mógłby odmówić aprobaty po 
rozumienia w sprawie pokojo 
wego uregulowania kwestii ko 
reańskiej i dążyć nadal do zjed
noczenia Korei siłą.

Propozycje amerykańskie 
przewidują mianowicie, że każ
da ze stron ma głosować jako 
jedna całość, lecz że powzięte 
uchwały mają obowiązywać 
tylko te państwa strony amery
kańskiej, które wyrażą na nie 
zgodę i podpiszą je.

Jakże w takim wypadku — nie gruntu do zdradzieckich po-
zapytał Ki Suk-bok — strona 
amerykańska będzie mogła za
pewnić wykonanie uchwał kon
ferencji?

Dean, reprezentujący 17 
państw zgadza się na to, by 
na pewnych określonych warun
kach zaprosić państwa neutral
ne, tymczasem minister spraw 
zagranicznych Korei południo
wej — kraju, któr.y Dean rze
komo reprezentuje — stanow
czo zaprotestował przeciwko u- 
działowi któregokolwiek pań
stwa neutralnego w konferencji 
politycznej. Czyim więc sło
wom mamy wierzyć — słowom 
Deana, czy też słowom połud
niowo - koreańskiego ministra 
spraw zagranicznych?

Dean uchylił się od odpowie
dzi na powyższe pytania, wy
głaszając zamiast tego oszczer
cze przemówienie pod adresem 
strony koreańsko - chińskiej.

Przedstawiciel strony koreań- 
sko-chińskiej Huang Hua po
wiedział w swym przemówie
niu, że Dean dlatego nie może 
udzielić odpowiedzi na zadane' 
mu pytania, że ujawniłoby to 
cel strony amerykańskiej: umo
żliwienie pewnym państwom 
niewykonania uchwał konfe
rencji politycznej i przygotowa-

czynań tych państw w przyszło
ści.

Przemawiając 'po raz drugi 
Dean usiłował skłonić delega
cję koreańsko - chińską do zgo
dy na swe propozycje i groził, 
że w przeciwnym razie przer
wie rozmowy. Strona koreań- 
sko-chinska ostro protestowała 
przeciwko tej groźbie stwier
dzając, że całkowita odpowie
dzialność za przerwanie roz
mów spadłaby na stronę ame
rykańską. Dla dobra pokoju 
strona koreańsko - chińska wy
raziła gotowość wznowienia 
rozmów w najbliższy poniedzia
łek. Przedstawiciel strony ame
rykańskiej stracił jednak zupeł
nie panowanie nad sobą i opu
ścił salę obrad nie wysłuchaw
szy oświadczenia strony kore- 
ańsko-chińskiej.

Amerykanie tworzą nowe
dywizje lisynmanowskie
(f) BERLIN (PAP). — We

dług doniesień radia zachodnio- 
niemieckiego, dowódca V III ar
mii amerykańskiej w Korei gen. 
Taylor oświadczył, że utworzo
ne zostały dwie nowe dywizje 
południowo-koreańskie i że o- 
becnie armia poiudniowo-kore- 
ańska liczy łącznie 18 dywizji.

Premier Nehru o pakcie Pakistan—USA
(f) PARY2 (PAP). — Jak 

donosi z Kalkuty agencja AFP, 
premier Indii — Nehru oświad
czył na jednym z zebrań publicz. 
nych, że zawarcie układu woj
skowego między Pakistanem a 
Stanami Zjednoczonymi odbi
łoby się ujemnie nie tylko na 
Indiach, lecz i na całej Azji Po
łudniowej. Wspominając o za
przeczeniach pakistańskich kół 
rządzących w tej sprawie, 
Nehru wyraził nadzieję, że za
przeczenia te odpowiadają rze
czywistości, ale podkreślił, że

Indie powinny śledzić uważnie 
rozwój wydarzeń na tym od
cinku.

(f) MOSKWA (PAP). — 
Agencja TASS donosi z Delhi 
za dziennikiem „Hindustan T i
mes“ , że premier Nehru, prze
mawiając 12 grudnia w Dehra- 
Dune do słuchaczy hinduskiej 
akademii wojskowej oświad
czył: „Indie nie mają żadnych 
roszczeń militarnych wobec 
żadnego kraju, ale nie dopusz
czą też do ingerencji zbrojnej 
w swe sprawy wewnętrzne ze

strony któregokolwiek innego 
państwa... Jesteśmy narodem 
pokojowym, nie planujemy in
wazji lub zaboru innych kra
jów i plany takie nie odpowia
dają naszej polityce, ale nie 
dopuścimy do żadnego narusze
nia granic naszej ojczyzny. Po
winniśmy czuwać nad bezpie
czeństwem naszych granic, aby 
uniknąć najazdu. Znaczy to, że 
musimy być przygotowani za
równo pod względem m ilitar
nym jak i pod innymi względa
mi“ .

Zdolność nabywcza ludności NRD 
wzrosła o 87 proc. w porównaniu z 1950

Posiedzenie R ady M in istrów  N R D
r .

(f) BERLIN (PAP). Dzien
nik „Neues Deutschland“  dono
si, że 12 bm. odbyło się posie
dzenie Rady Ministrów Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej. Na posiedzeniu tym 
rozpatrywany był narodowy 
plan gospodarczy na rok 1954.

Przewodniczący Państwowej 
Komisji Planowania Leuschner 
zabierając glos w tej sprawie 
stwierdził, że zagadnienie dal
szego podniesienia poziomu ży
cia ludności NRD łączy się 
ściśle z głównymi wytycznymi 
narodowego planu gospodarcze
go na rok 1954. Leuschner o- 
świadczył, że plan na rok 1954

przewiduje zwiększenie pro
dukcji towarów masowego spo
życia o 23,5 proc. w porówna
niu z 1953 r. Wskazał on na
stępnie na konieczność rozwi
nięcia kampanii na rzecz pod
niesienia jakości produkowa
nych towarów masowego spo
życia i zwiększenia ich asorty
mentu. W związku z tym pod
kreślił, że pracownicy handlu 
powinni domagać się od przed
siębiorstw dostarczania wyro
bów wyłącznie wysokiej jakoś
ci. Leuschner oświadczył, że w 
wyniku podjętych przez rząd 
kroków, mających na celu po
prawę życia mas pracujących,

zdolność nabywcza ludności 
NRD wzrosła o 87 proc. w po
równaniu z rokiem 1950.

Leuschner wskazał na prze
widziany planem wzrost pro
dukcji przemysłowej, m. in. 
wzrost produkcji elektroenergii 
i wydobycia węgla. Zaznaczył 
on, że zadania, jakie stawia 
narodowy plan gospodarczy 
przed rolnictwem, łączą się nie
rozerwalnie z planem podnie
sienia dobrobytu mas pracują
cych.

Rada Ministrów zaaprobowa
ła projekt ustawy o narodowym 
planie gospodarczym NRD na 
r. 1954.

Franco rości pretensje do G ib ra lta ru
Ciche poparcie USA uia żądań frankistowskiej Hiszpanii

(f) RZYM (PAP). Dziennik 
„Paese Sera“  zamieścił kores
pondencję z Waszyngtonu 
stwierdzającą, że roszczenia 
Hiszpanii frankistowskiej do 
bazy brytyjskiej Gibraltar cie
szą się poparciem w kołach 
workowych i politycznych USA.

Jak wynika z korespondencji, 
po niedawnym podpisaniu u-' 
kładu wojskowego w sprawie 
wykorzystania baz hiszpań
skich przez amerykańskie siły 
zbiojne, autorytatywni przed
stawiciele USA zaczęli wypo
wiadać się — oczywiście z całą 
wskazaną w danym wypadku 
oględnością — na rzecz powro
tu Gibraltaru pod władzę rzą
du madryckiego.

W ostatnich czasach władze 
frankistowskie potwierdziły pót- 
urzędowo swe roszczenia do 
Gibraltaru. Zauważono pow- 
wszechnie fakt, że poświęcone 
były temu zarówmo artykuły 
wstepne w dziennikach, jak i 
różne przemówienia, jak np. na 
niedawnym zjeździe Falangi. 
W przemówieniach tych wysu
wano żądanie oddania przez

Londyn twierdzy gibraltarskiej. 
Jasne jest, że rząd madrycki 
nie wysuwałby kwestii G ibral
taru, gdyby nie uzyskał pod 
tym względem poparcia z Wa
szyngtonu.

Plany amerykańskie dotyczą
ce Gibraltaru ujawnił szczegól
nie wyraźnie senator James 
Duff, członek podkomisji baz 
wojennych przy senackiej ko
misji sił zbrojnych. We wrześ
niu Duff odwiedził Hiszpanię i 
wraz z ambasadorem Dunnem, 
który prowadził z Franco roko
wania o zawarcie układu woj
skowego, spotkał się z najwy
bitniejszymi p-zedstawicielami 
frankistowskich władz poli
tycznych i wojskowych.

Podczas niedawnej narady z 
wyższymi oficerami armii i ma
rynarki USA Duff otwarcie po
wiedział, że Franco postanowił 
stanowczo uzyskać zwrot G i
braltaru i że ma specjalne pla
ny w tym kierunku. Według 
Duffa rząd madrycki może te
raz oświadczyć Londynowi, że 
p'1 przekazaniu USA hiszpań
skich baz wojskowych w pobli

żu Gibraltaru, Wielka Bryta
nia nie potrzebuje już umocnio
nych baz wojskowych na tym 
terytorium. Może ona i powin
na — według rządu madryc
kiego — zaufać Stanom Zjed
noczonym i Hiszpanii oraz prze- 
ka.ać Gibraltar pod ich wspól
ną kontrolę.

W toku narady ujawniło się 
wielkie zainteresowanie Penta
gonu bazami brytyjskimi. Zda
niem uczestników narady nie 
ulega wątpliwości, że w razie 
zwrócenia Gibraltaru Fłiszpa- 
nn, twierdza ta przekształcona 
zostanie automatycznie w ame
rykańską bazę wojskową. Gru
pa rzeczoznawców opracowuje 
już plan ewentualnego wyko
rzystania Gibraltaru przez a- 
merykańskie siły morskie po 
zwróceniu tego terytorium H i
szpanii. Duff wyraził pogląd, 
że Departament Stanu powinien 
uregulować ten delikatny pro
blem z Anglikami. Oczywiście 
— kończy korespondent — stra
tedzy amerykańscy niezbyt bio
rą pod uwagę zdanie i stanowi
sko Londynu.

Ograniczenia 
handlu ze Wschodem 

przynoszą straty
(f) WIEDEŃ (PAP). Pismo 

„Die Union“  opublikowało ar
tykuł, który podkreśla, że poli
tyka ograniczania handlu z kra
jami Wschodu przynosi poważ
ne straty gospodarce Austrii.

„D ie Union“  zwraca uwagę, 
że rząd austriacki ulegając 
dyktatowi USA dokonuje sztu
cznej obniżki cen na towary 
wywożone do USA i do krajów 
Europy zachodniej. Tak np. 
kraje zachodnio-europejskie i 
USA płacą za tonę surówki o- 
trzymywaną z Austrii 1.170 — 
1.210 szylingów, a kraje Euro
py wschodniej — 1.560 szylin
gów. Za tonę nawozów sztucz
nych importowanych z Austrii 
USA płacą 700 szylingów, kra
je Europy zachodniej — .840, a 
kraje wschodnio-europejskie — 
1.070 szylingów.

Sztucznie obniżając ceny na 
surowce eksportowane do kra
jów Zachodu, rząd Austrii na
raża gospodarkę kraju na stra
ty sięgające rocznie setek m i
lionów szylingów.

Konferencja
Towarzystwa Przyjaźni 

Indyjsko-Chińskiej w Delhi
(f) PEKIN (PAP). Z Delhi 

donoszą, że 11 bm. otwarta zo
stała pierwsza krajowa kon
ferencja Towarzystwa Przyjaź
ni Indyjsko-Chińskiej.

Uczestnicy konferencji ser
decznie w ita li delegację chiń
skiego świata kulturalnego, któ
ra przybyła na konferencję. Na 
czele delegacji stoi wiceminister 
kultury Chińskiej Republiki Lu
dowej, dr Ding Sy-Iin.

W  k ilk u  zdaniach
Z A P O W IE D Z  S T R A J K U  400 T Y S .

K O L E J A R Z Y  W A N G L II

L O N D Y N . O g ó ln o k ra jo w y  z w ią 
zek za w o d o w y  k o le ja rz y , lic z ą c y  
o k o ło  400 ty s ię c y  c z ło n k ó w , zapo
w ie d z ia ł s t r a jk  na p rzysz łą  n ie d z ie 
lę. J a k k o lw ie k  d w ie  in n e  c e n tra le  
z w ią z k o w e  p ra c o w n ik ó w  k o le i k o n 
ty n u u ją  c h w ilo w o  ro k o w a n ia  z d y 
re k c ją , ko ła  p o lity c z n e  p rz e w id u ją , 
że w  k a ż d y m  raz ie  s t r a jk  o b e jm ie  
p rzew a ża ją cą  w iększość k o le ja rz y  
i za h a m u je  ru c h  k o le jo w y  w  c a ły m  
k r a ju  tu ż  p rz e d  ś w ię ta m i.

S T R A J K  N A U C Z Y C IE L I L IB A N U

M O S K W A . — A g e n c ja  T A S S  do
nosi z B e jru tu :  W w ie lu  o k ręg a ch  
L ib a n u  s t r a jk u ją  ,iuż od  k i lk u  dni 
n a u czyc ie le  szkó ł p a ń s tw o w ych , 
k tó rz y  d om a g a ją  się p o p ra w y  w a 
ru n k ó w  b y tu . W ładze w y d a ły  sze
reg zarządzeń w y m ie rz o n y c h  p rze 
c iw k o  s tra jk u ją c y m . T a k  np. 36 
n a u c z y c ie li s ta n ę ło  p rzed  radą d y 
s c y p lin a rn ą  ja k o  oska rże n i o o rg a 
n iz o w a n ie  s t ra jk u  O p u b lik o w a n y  
zosta ł d e k re t z w a ln ia ją c y  z p racy  
10 n a u c z y c ie li za u d z ia ł w  s tra jk u  
W ie lu  n a u c z y c ie li zosta ło  a resz to 
w a n y c h  i p rz e trz y m y w a n y c h  Jest w  
w ię z ie ń .a c h .

Rola korespondenta w spółdzielni produkcyjnej
K ra jo w y  zjazd korespondentów „C hłopskie j D ro g i“ 

i „G rom ady— R olnika Polskiego“
(f) 12 i 13 bm. obradował 

w Centralnym Ośrodku Szko
leni Kadr POM i Spółdziel
czości Produkcyjnej w Ursyno
wie pod Warszawą I Krajowy 
Zjazd Korespondentów „Chłop
skiej Drogi“  i „Gromady-Rolni. 
ka Polskiego“  — członków spół
dzielni produkcyjnych. W zjeź- 
dzie wzięli udział: sekretarz 
KC PZPR — Edmund Pszczół- 
kowski oraz wiceminister Rol
nictwa — Czesław Domagała. 
Na zjazd przybyły serdecznie 
witane delegacje robotników z 
Ursusa oraz z FSO na Żera
niu.

Głównym tematem zjazdu 
było omówienie roli korespon
denta - spółdzielcy w przygoto
waniu zebrań sprawozdawczo- 
wyborczych w spółdzielniach 
produkcyjnych, w dalszym ro
zwoju i umacnianiu gospo
darstw zespołowych oraz jego 
zadań w zacieśnianiu współ
prac) członków spółdzielni pro
dukcyjnych z chłopami mało i 
średniorolnymi w celu pozyska

nia ich dla idei spółdzielczości 
produkcyjnej. Te ważne zagad
nienia naświetlone zostały 
wszechstronnie w referatach, 
które wygłosili dyrektor Insty
tut Ekonomiki Rolnej — Jerzy 
Tepicht oraz wicedyrektor tego 
instytutu — Anatol Brzoza.

W toku szerokiej dyskusji 
korespondenci, w oparciu o te
zy IX Plenum KC PZPR, wy
tyczyli kierunki przyszłej swej 
działalności. Postanowili oni 
przede wszystkim wskazywać 
na ukryte jeszcze w spółdziel
niach, niewykorzystane w pet 
ni rezerwy produkcyjne, jak 
również zwracać uwagę na pet 
ne wykorzystanie pomocy Pań 
stwa.

Spółdzielcy powinni — jak 
wskazywali w dyskusji kore
spondenci — bardziej wszech
stronnie pomagać swoim są
siadom indywidualnym i bro
nić ich przed wyzyskiem kuła
ckim. Pomoc ta powinna się 
przejawiać w pożyczaniu ma
szyn, koni, dostarczaniu kwa

lifikowanego ziarna, rasowych 
zwierząt hodowlanych itd. Spół. 
dzielcy powinni również orga
nizować razem ze swymi są
siadami w gromadzie wspólne 
prace, np. nad zmeliorowaniem 
i zagospodarowaniem ląk i pa
stwisk, w celu . wspólnego u- 
żytkowania ich, wspólnie bu
dować świetlice, suszarnie tyto
niu itp. Wiele uznania i zaufa
nia pozyskać sobie może spół
dzielnia wśród chłopów gospo
darujących indywidualnie po
przez wspólne przedsięwzięcia 
dochodowe, jak np. zakładanie 
plantacji w ikliny, tworzenie 
spółdzielni pracy, wspólnych 
warsztatów szewskich, kuźni, 
stolarni, koszykami i innych.

Mówiąc o ogromnym znacze
niu zacieśniania więzi spół
dzielców z chłopami mato i 
średniorolnymi w gromadzie, 
w celu pozyskania ich dla idei 
spółdzielczości produkcyjnej, 
korespondenci podkreślali, że 
głównym ich zadaniem jest po
zyskanie dla spółdzielni chło
pów małorolnych. (PAP)

Osiągnięcia huty „M a łapanew “  
i cu k ro w n i „W ró b lin “

OPOLE (kor. w ł.). Załoga 
jednego z największych na O 
polszczyźnie zakładów pracy — 
huty „Malapanew“  w Ozimku 
na 23 dni przed terminem za
meldowała o wykonaniu planu 
4 roku sześciolatki.

Niektóre oddziały tego zakła 
du daleko wcześniej wykonały 
swoje roczne zobowiązania. 1 
tak np. stalownia roczne plany 
zrealizowała 12.XI.53 r „  wydział 
mechaniczny 24 listopada br.

Na szczególne wyróżnienie 
zasługują wyniki stalowników, 
którzy wysoko przekraczają nor. 
my. Wyiapiacz Karol Zmuda 
m. in. realizując zobowiązania 
przedzjazdowe dokonał 18 szyb 
¿¡ościowych wytopów wyrabiając

przy tym po 200 proc. normy 
Drugim jest Józef Śliwa, który 
wykonał 11 szybkościowych wy
topów osiągając w tym czasie 
po 180 proc. normy.

W wydziale mechanicznym 
na wyróżnienie zasługują przo
downicy pracy Henryk Rospon 
dek — frezer wyrabiający po 
nad 180 proc. normy, tokarz 
Herbert Sufner — wykonujący 
przeciętnie 200 proc. normy i 
ślusarz Franciszek Ciołek — 
234 proc. dziennej normy.

Do przedterminowego wyko
nania rocznego planu produk
cyjnego w dużej mierze przy
czynili się również formierze, 
spośród których na specjalne 
wyróżnienie zasługuje, 17-letni

Gerhard Feliks osiągający 250 
proc. normy.

Godne uwagi wynikł osiąg
nęła także zatoga cukrowni 
„W róblin“  w pow. brzeskim, 
która jako pierwsza w woje
wództwie opolskim w dniu 9 
bm. wykonała w 100 proc. plan 
produkcji cukru białego na rok 
1953.

Osiągnięcie to jest wynikiem 
ofiarnej pracy całej załogi, któ
ra realizując zobowiązania 
przedzjazdowe nie szczędziła 
wysiłków aby ponadplanową 
produkcją godnie przywitać II 
Zjazd naszej partii. W tym celu 
cukrownia „W róblin“  do końca 
kampanii postanowiła wyprodu
kować ponad plan 500 ton cu
kru. J. D.

Wiadomości  spor t owe
Mecze o Puchar Zimowy w piłce nożnej 

zorganizowany dla uczczenia I I  Zjazdu PZPR
Pierwsza runda turnieju re

prezentacji województw o Pu 
char Zimowy w pitce nożnej ro
zegrana 13 bm. nie przyniosła 
niespodzianek. Na uwagę zastu. 
guje jedynie ciężko wywalczone 
zwycięstwo Gdańska nad Ol 
sztynem j Krakowa nad Rzeszo
wem. Dobrze wypadła również 
reprezentacja Wrocławia, która 
gościła silny zespół Stalinogro- 
du. Wrocławianie prowadzili do 
40 min. 3:1, jednak następnie 
inicjatywę przejęli Ślązacy, 
strzelając kolejno cztery bram
ki i wygrywając spotkanie 5:3 
(2:3). W zwycięskim zespole wy 
różnił się Wiśniewski, który zdo
był dwie bramki ri był autorem 
większości zagrań ofensywnych 
swojej drużyny. Pozostałymi 
bramkami podzielili się Wię
cek, Kempny i  Bomba (z karne, 
go), a strzelcami dla Wrocławia 
byli Bożek — 2 j Palonek.

W Olsztynie wspólna repre
zentacja woj. olsztyńskiego i 
białostockiego nawiązała równo
rzędną walkę z Gdańskiem,

¡przegrywając 1:2 (0:1). Goście 
zdobyli zwycięski punkt na 3 
min. przed końcem meczu 
Bramki strzelili Duraj i Kocur, 
a dla Olsztyna — Pilarski.

W Lublinie Warszawa poko- 
nafa łatwo Lublin 3:0 (1:0), zdo 
bywając bramki ze strzałów Po 
la I, Żmudzińskiego i Olszew
skiego.

Opole wygrało na swoim boi
sku z Kielcami 3:1 (2:1), prze 
wyższając przeciwnika pod każ. 
dym względem. Bramki zdoby 
li: K lik, Słysz i Cichy. Dla Kielc 
strzelcem był Strzecha.

Na słabym poziomie stał mecz 
Szczecin — Poznań, zakończo
ny zwycięstwem Poznania 1:0 
(1:0). Drużyna szczecińska miała 
przewagę, nie potrafiła jednak 
wykorzystać wielu dogodnych 
sytuacji. Poznań zdobył zwycię
ską bramkę z rzutu wolnego. 
Przed meczem ok. 100 sportow 
ców szczecińskich wzięło udział 
w pracach przy budowie cen 
tralnego stadionu Kolejarza,

realizując w ten sposób zobowią. 
zanie podjęte dia uczczenia I I
Zjazdu partii.

W Zielonej Górze reprezenta
cja tego województwa przegrała 
z Łodzią 1:4 (0:3). Młoda druży
na gospodarzy, mimo wysokiej 
porażki, zaprezentowała się do
brze prowadząc otwartą walkę 
z rutynowanym przeciwnikiem, 
opartym na zespole I-ligowego 
Włókniarza. Bramki dla zwy
cięzców zdobyli: Kokot — 2 oraz 
Kozłowski t Jezierski, dla po
konanych — Konieczny.

W Koszalinie Bydgoszcz po
konała miejscową reprezentację 
3:0 (2:0), a w Rzeszowie Kra
ków dopiero po ciężkiej walce 
wygrał z reprezentacją woj. rze
szowskiego 4:3 (2:1).

Stalinogród, Poznań, Łódź,
Kraków, Opole, Warszawa, 
Gdańsk i Bydgoszcz zakwalifi
kowały się do ćwierćfinałów 
turnieju piłkarskiego o Puchar 
Zimowy, zorganizowanego dla 
uczczenia I I  Zjazdu PZPR.

Włochy-Czechosłowacja 3:0 w piłce nożnej
R Z Y M . S p o tk a n ie  p iłk a rs k ie  o 

p u c h a r  ś ro d k o w o  - e u ro p e js k i roze 
g ran e  13 bm. w G e n u i m ię d z y  W io 
c h a m i 1 C zechos łow ac ją  za k o ń c z y 
ło  się z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  w ło 
s k ie j 3:0 (2:0). M eczem  ty m  z a k o ń 
czono tu r n ie j ,  w  k tó ry m  b ra ły  
u d z ia ł re p re z e n ta c je  W eg ie r, CSR. 
A u s tr i i,  W ło ch  ) S z w a jc a r ii.  P u c h a r 
z d o b y ła  d ru ż y n a  w ę g ie rska , k tó ra  
w y g ra ła  w s z y s tk ie  sp o tka n ia .

M ecz w  G e n u i o g lą d a ło  60 ty s ię -

cy  w id z ó w . W łos i m ie l i  p rzew agę 
w  p ie rw s z e j p o ło w ie  m eczu, z d o b y 
w a ją c  b ra m k ę  w  24 m in . z rz u tu  
w o ln e go  p rzez  o b ro ń cę  C e rv a to  i 
w  6 m in . p ó ź n ie j ze s trz a łu  A rg e n 
ty ń c z y k a  R ioagn l.

Po p rz e rw ie  do g łosu dosz li Cze- 
ch os ło w acy , Jednak a ta k  leh  n ie  
m ó g ł s fo rso w a ć  tw a rd e j o b ro n y  
W ło ch ó w  lu b  s trz e la ł n ie c e ln ie  
T rze c ia  b ra m k a  pad ła  z rz u tu  k a r 
nego, k tó r y  s trz e li!  F a n d o lf in l.

Gryka ustanowiła nowy rekord Polski 
na 200 m sl. klasycznym

W  W a rsza w ie  na p ły w a ln i  A W F  
o d b y ty  s ię  d w u d n io w e  za w o d y  p ły 
w a c k ie  z u d z ia łe m  131 z a w o d n ik ó w  
z w a rs z a w s k ic h  zrzeszeń s p o rto 
w y c h  Z a w o d y  te  b y ły  e lim in a c ją  
p rzed  u s ta le n ie m  d w ó ch  re p re z e n ta 
c j i  W a rsza w y  do ro z g ry w e k  o Z i 
m o w y  P u c h a r M ia s t, k tó r y  ro z 
p oczn ie  się  w  s ty c z n iu  1954 r.

W czasie  za w o d ó w  G ry k a  z w a r 

szaw sk iego  K o le ja rz a  u s ta n o w iła  
re k o rd  P o ls k i na d y s t. 200 m  st 
k las . w y n ik ie m  3:03,8. N o w y  re k o rd  
jes t lepszy  o  0,2 sek. od d o ty c h c z a 
sowego re k o rd u  M ro z ó w n y .

W p ozo s ta łych  k o n k u re n c ja c h  na 
w y ró ż n ie n ie  za s łu g u ją  w y n ik i  W e- 
ra kso  (K o le ja rz )  na 400 m  st. d ow  
k o b ie t — 5:52,3 1 C ed ro  na 100 m 
st. d ow . k o b ie t — 1:16,0.

Dwa rekordy Polski w podnoszeniu ciężarów
13 bm . o d b y ły  się  w  W a rs z a w ie , P o ls k i — C z e p u lk o w s k i p o p ra w ił 

m is trz o s tw a  A k a d e m ii W y c h o w a n ia  dw a re k o rd y  P o ls k i w  w adze le k - 
F izyczn eg o  w  p odnoszen iu  c iężą- kleJ u z y s k u ią c  w  „ , * * . * „  100 kg

W czasie za w o d ó w  r e k o r d z is ta ]1 w  t r ó jb o ju  o l im p ijs k im  — 313 kg .

Siatkarze AZS—AWF prowadzq po I rundzie 
turnieju klasy wydzielonej o puchar GKKF

13 bm . d w o m a  k o le in y m i tu r n ie 
ja m i w  Ł o d z i i we W ro c ła w iu  za
k o ń c z y ła  się I  ru n d a  ro z g ry w e k  
s ia tk a rz y  k la s y  w y d z ie lo n e j o  P u 
c h a r G K K F .

W o s ta tn im  d n iu  tu r n ie ju  w  Ł o 
dz i n ie sp o dz ie w a n e  p o ra ż k i p on ie ś li 
fa w o ry c i. C W K S  p rz e g ra ł po zac ię 
te j w a tce  z G w a rd ią  G dańsk 2:3, a 
w arsza w ska  G w a rd ia  • poko n a na  zo
sta ła  ró w n ie ż  2:3 przez łń d z k l AZS 

W e W ro c ła w iu  A Z S -A W F  W arsza
w a w  s p o tk a n iu , k tó re  s ta ło  na w y 

s o k im  p o z io m ie , o d n ió s ł z w y c ię s tw o  
nad ‘ G w a rd ią  W ro c ła w  3:1. W d ru 
g im  m eczu  ró w n ie ż  po  z a c ię te j 
w a lce . A Z S  K ra k ó w  w y g ra ł ze S p ó j
n ią  S zczecin 3:1.

Po I ru n d z ie  ro z g ry w e k  p ro w a d z i 
zd ecyd o w an ie  w a rsza w sk i A ZS - 
A W F , k tó r y  Jest Jedyną d ru ż y n a  
bez p o ra ż k i. Dalsze m ie jsca  z a jm u 
ją :  2. G w a rd ia  W ro c ła w , 3. G w a rd ia  
G dańsk, 4. C W K S . 5. G w a rd ia  W a r
szawa, 6 A ZS  K ra k ó w , 7. A Z S  Łódź. 
8. S p ó jn ia  Szczecin.

Z rozgryw ek lig  ko szykó w ki
W  I  lid z e  k o s z y k ó w k i m ę s k ie j 

p row adząca  d o tych czas  bez p o ra żk i 
k ra k o w s k a  G w a rd ia  p rz e g ra ła  z 
gdańska  S p ó jn ia  41:42. G w a rd ia  
u trz y m a ła  się na czele ta b e li w y 
p rze d za ją c  je d n y m  p u n k te m  w a r 
szaw sk iego  K o le ja rz a  k tó ry  m a le p 
szy s to su n ek  koszy od S p ó im  
G dańsk. Na c z w a rte  m ie jsce  w y 
su ną ł się łó d z k i W łó k n ia rz .

W lid z e  że ń s k ie j doszło  w  n ie 
dz ie lę  do  bezpośredn iego  p o je d y n 
ku  p row a d zących  w ta b e li zespołów  
A ZS  W arszaw a i S p ó jn i W arszawa 
Mecz z a k o ń c z y ł sie zd ecyd o w an ym  
zw y c ię s tw e m  akad e m tcze k  55:36. 
k tó re  u m o c n iły  ty m  sam ym  sw o ją  
p o z y c ję  na czele ta b e li. Na d ru g ie  
m ie js c e  w y s u n ę ła  s ię  k ra k o w s k a

G w a rd ia , k tó ra  zd ob y ła  w  ub . t y 
g od n iu  2 p u n k ty  d z ię k i z w y c ię s tw u  
w  z a le g ły m  m eczu z p oznańsk im  
K o le ja rz e m  (9 b m .) 1 w  n ie d z ie le  
z gdańską S p ó jn ią . A ZS  i G w a rd ię  
d z ie li o b e cn ie  je d y n ie  s tosunek k o 
szy W arszaw ska  S p ó jn ia  spad ła  na 
trz e c ie  m ie jsce .

W I I  lid z e  m ę sk ie ), w  g ru p ie  p ó ł
n ocn e j p rz o d o w n ik ie m  ta b e li iest 
nada l K o le ja rz  T o ru ń , k tó r y  p ro 
w adz i bez p o ra ż k i, p rzed  's w o im  
m ie js c o w y m  ry w a le m  AZS.

W g ru p ie  p o łu d n io w e j rozegrano  
ty lk o  jeden  m ecz. w  k tó ry m  p rzo 
d o w n ik  ta b e li S p ó jn ia  K ra k ó w  
o dn io s ła  rekordow .e  z w y c ię s tw o  nad 
G ó rn ik ie m  Z a b rze  109:47 (46:21).

Z k ra ju
w  k ilk u  wierszach

I I  L IG A  B O K S E R S K A

W n ie d z ie lę  13 bm . o d b y ły  się  
t y lk o  c z te ry  s p o tk a n ia  w  J I  l id z e  
b o k s e rs k ie j.

W g ru p ie  I  z m ie rz y ły  się  G w a rd ia  
S zczecin 1 O g n iw o  B ie ls k o . M ecz 
z a k o ń c z y ł się w y n ik ie m  re m is o w y m  
10:10 i  O g n iw o  u trz y m a ło  n a d a l 
d ru g ą  p o z y c ję  za W łó k n ia rz e m  
Ł ó d ź .

Z trz e c h  m eczów  w  I  g ru p ie  n a j
c ieka w szy  b y ł  p o je d y n e k  p ro w a 
dzących  w  ta b e li d ru ż y n  O g n iw a  
K ra k ó w  i  B u d o w la n y c h  P oznań . 
Z w y c ię ż y li B u d o w la n i 11:9 w y s u 
w a ją c  się  na p ie rw sze  m ie js c e  w  
ta b e li.

W d w ó ch  p ozo s ta łych  m eczach  
K o le ja rz  Szczecin  p o k o n a ł U n ię  
P io trk ó w  12:8, a G w a rd ia  W ro c ła w  
w y g ra ła  ze S ta lą  P oznań 13:7.

O G N IW O  W R O C Ł A W  
M IS T R Z E M  P O L S K I W T E N IS IE  

S T O ŁO W Y M

W ro c ła w s k ie  O g n iw o  po  z w y c ię 
s tw ie  8:2 nad  S ta lą  S ie m ia n o w ic e  
z a p e w n iło  Już sobie  t y t u ł  d ru ż y n o 
w ego m is trz a  P o ls k i w  te n is ie  s to 
ło w y m . W p o z o s ta ły c h  m eczach  
S p ó jn ia  W arszaw a p rz e g ra ła  n ie -  
s jjo d z je w a n ie  w  Ł o d z i z m ie js c o w ą  
S p ó jn ią  4:6, a w  K ra k o w ie  O g n iw o  
p rz e g ra ło  z w a rsza w ską  S ta lą  3:7.

C W K S  M IS T R Z E M  P O L S K I 
W S Z A B L I

W  K ra k o w ie  z a k o ń c z y ł się  4 -d n io - 
w y  tu rn ie j  s z e rm ie rc z y  o  d ru ż y n o 
we m is trz o s tw o  P o ls k i w  szpadzie  l  
szab li, w o s ta tn im  d n iu  tu r n ie ju ,  
13 bm . ro zeg ra n o  w a lk i  f in a ło w e  
w  s z a b li: C W K S  p o k o n a ł G ó rn ik a  
9:2 1 G w a rd ie  9:1, a B u d o w la n i w y 
g ra li z G w a rd ią  9:3 i  z G ó rn ik ie m  
9:1.

O ty tu le  m is trz o w s k im  za decydo 
w a ł b ezpośredn i p o je d y n e k  C W K S
— B u d o w la n i, k tó r y  z a k o ń c z y ł się 
z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  C W K S  9:6.

W s p o tk a n iu  o 3—4 m ie jsca  G ó r
n ik  w y g ra ł z G w a rd ią , a dalsze 
m ie jsca  z a ję ły : 5) A ZS , 6) S ta l, 7) 
K o le ja rz , 8) S ta r t,  9) W łó k n ia rz , 10) 
S p ó jn ia .

R E K O R D  P O L S K I .TUNIO RO W  
W P Ł Y W A N IU

M ło d y  p ły w a k  łó d z k ie j G w a rd ii
— O e h ę da lsk i w y p e łn ił  sw o je  zobo
w ią za n ia , p o d ję te  d la  uczczen ia  
( I  Z ja z d u  P ZP R , b iją c  re k o rd  P o l
s k i J u n io ró w  na d ys ta n s ie  50 m  
m o ty lk ie m . U z y s k a ł on czas 32,i ,  
podczas g d y  p o p rz e d n i re k o rd  w y 
n o s ił 34 sek.
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Chłopi woj. poznańskiego w walce o pełne 
wykonanie obowiązkowych dostaw

r Z niesłabnącym nasileniem 
’trwa walka o pełne wykonanie 
planu obowiązkowych dostaw 
eboża w woj. poznańskim. M i
mo stałej i wyraźnej poprawy 
w realizacji planu dostaw,część 
chłopów — przede wszystkim 
kułaków — zaleca jeszcze z do
stawą znacznych ilości ziarna.

Szczególnie wyraźna popra
wa w likwidacji .zaległości na
stąpiła ostatnio w powiatach: 
Krotoszyn, Rawicz, Kościan i 
Turek. Wszystkie te powiaty 
zbliżają się do wykonania 90 
proc. rocznego planu.

W listopadzie i w pierwszych 
'dniach grudnia wydatnie zwięk
szyli dostawę zboża d!a pań
stwa chłopi pow. Ostrów Wiel
kopolski. Przyczyniło się to do 
zlikwidowania poważnych zale
głości, jakie powstały w tym 
powiecie wskutek, niewykony
wania dziennych planów skupu 
■w poprzednim okresie. Do przy
śpieszenia tempa dostaw w 
znacznym stopniu przyczyniły 
się zbiorowe dostawy zboża’ 
których zorganizowano w ostat
nim czasie 90. Zbiorowe dosta
wy zboża zorganizowali m. in. 
chłopi gromad: Topola Wielka 
Topola Mała i Rączyce, Grano- 
wiec, Wysocko, Boników i So
bótka. Do 1 bm. 38 gromad te
g o 1 powiatu wykonało w 100 
proc. roczne plany dostaw dla 
państwa.

W pow. Poznań w obowiąz
kowych dostawach zboża przo

duje gmina Czerwonak, .łesf to 
przede wszystkim wynikiem 
właściwej postawy tamtejszych 
aktywistów. W gminie tej nie 
ma ani jednego sołtysa, człon 
ka PZPR i ZSL, który by żale 
gał z obowiązkowymi dostawa 
mi. Przykładem dla chłopów 
gminy Czerwonak są również: 
Maria Misterska z Owsińska, 
która szczególnie wyróżnia się 
w dostawach żywca, Stanisław 
Byczyński z Promnic i Kleofas 
Majchrzak z Dębogóry. Wszyscy 
oni jako pierwsi w swoich gro
madach wykonali roczne piany 
dostawy zboża, żywca i mleka.

Do przyśpieszenia likwidacji 
zaległości w woj. poznańskim 
przyczynia się także przekład
ne karanie kułaków złośliwie 
uchylających się od wypełniania 
swych obowiązków.

W pow. Wągrowiec ukarano 
ostatnio kilkunastu bogacze 
wiejskich, którzy zalegali z do
stawą znacznych ilości ziarna 
Surowa kara spotkała kułaka 
K. Gatęskiego, właściciela 32 
hektarowego gospodarstwa w 
gromadzie Jastrzębniki, w pow 
Kalisz. Za sabotowanie oho 
wiązkowych dostaw skazany on 
został na 2 i pól roku więzie
nia.

Zbiorowe dostawy 
przyspieszają tempo skupu 

w woj. łódzkim
W pow. Łęczyca, w którym 

do niedawna jeszcze rolnicy

zalegali z odstawą dużych ilości | 
ziarna, od przeszło dwóch ty- j 
godni z każdym dniem wzmaga 
się tempo dostaw.

Do przyśpieszania dostaw w 
tym powiecie w poważnym 
stopniu przyczyniają się zbio 
rowe dostawy,, organizowane 
różnych gromadach. Wiele ta 
kich dostaw zorganizowano o- 
statnio w gminie Witonia, któ 
ra do niedawna miała najwięk 
sze zaległości w dostawach.

Masowo ruszyli z dostawami 
zbiorowymi zboża do punktów 
skupu chłopi z gromad: Go
dzianów, Kuchary, Oraczew, 
Strzegocin, Węglewice, Romar- 
tów i Szamów W zorganizowa 
nych zbiorowych transportach 
przywozili oni przeciętnie po 
20 ton ziarna.

Plenum
Zarządu (¿łownego 

Ligi Przyjaciół 
Żołnierza

Znaczna poprawa w likwido

(f) 13 bm. obradowało w 
Warszawie II Plenum Zarządu 
Głównego L ig i. Przyjaciół Żoł
nierza. Tematem obrad, które 
zgromadziły licznych przedsta
wicieli terenowych ogniw Ligi, 
było podsumowanie dotychcza
sowych osiągnięć organizacji 
w okresie od Zjazdu połącze
niowego, tj. od maja br., do 
chwili obecnej oraz wytyczenie 
dalszych zadań.

Referat wygłosił prezes Za
rządu Głównego LPZ — gen. 
J. Turski. Mówca nakreślił o- 
słągnięcła pracy Ligi w po
szczególnych dziedzinach jej 
działalności.

Referat i ożywiona dyskusja, 
którą podsumował członek Za

waniu zaległości zbożowych w , rzędu Głównego LPZ S. Ma- 
pow Łęczyca jest również 
wynikiem stosowania sprawie
dliwych kar wobec zalegających 
z dostawami kułaków.

Podczas gdy w pow. Łęczyca 
nastąpi! przełom w realizacji 
plnnu skupu zboża, w sąsied 
nim pow. Kutno, posiadającym 
podobne warunki i możliwości, 
ciągle jeszcze obowiązkowe do 
stawy przebiegają opieszale, 
wskutek niezdecydowanej po

tuszewski, wytyczyły dalszą 
drogę działania LPZ. W dys
kusji wskazano m. in. na ko
nieczność dalszego rozszerzenia 
i pogłębienia szkoleniowej 
działalności Ligi, na koniecz
ność wzmożenia walki o dalsze 
umasowienie szeregów organi
zacji oraz pogłębienie i wzmo 
żenie pracy propagandowej, 
zmierzającej do wychowania

stawy rad narodowych wobec j członków LPZ na świadomych, 
zalegających z dostawą kuta- ofiarnych obywateli Polski Lu
ków oraz słabej pracy uświada. i dowej. (PAP)
miającej ze strony aktywu

(PAP)

150 tys. pracowników przemysłu, handlu i transportu 
realizuje zobowiązania w Bydgoskiem

' BYDGOSZCZ (kor. w ł.). W
■województwie bydgoskim do 
czynu produkcyjnego przystąpi
ło ponad 150 tys. robotników, 
techników i pracowników umy
słowych — zatrudnionych w 
przemyśle, transporcie i handlu.

Obok zwiększającej się z 
każdym dniem liczby współza
wodniczących rozszerza się rów
nież zasięg podejmowanych zo
bowiązań, obejmując zagadnie
nia podniesienia ilości i jako
ści produkcji, przedterminowe
go wykonania zadań w pełnym 
asortymencie, upowszechnienia 
nowych metod pracy itp.

W okresie podejmowania zo
bowiązań dla uczczenia I I  Zjaz.

du Partii, do pracy metodą Ko- 
rabielnikowej przystąpiło dal
szych 1.277 robotników, inicja
tywę Saja podjęło 3.156 robot
ników, a majstra Morawskiego 
1.296 osób.

Między innymi w Zjednoczo
nych Zakładach Rowerowych w 
Bydgoszczy nowe metody pra
cy Żandarowej, Korabielnikowej 
i Saja wprowadzono na 184 
stanowiskach roboczych.

Cenne zobowiązania podjęli 
^acownicy Zakładu Doskonale
nia Rzemiosła w Toruniu, któ
rzy zobowiązali się przystąpić 
do szkolenia kowali i kołodzie
jów.

Wiele załóg fabrycznych w

poważnym stopniu zrealizowało 
już podjęte zobowiązania, jak 
np. pracownicy Oddziału Elek- , 
trycznego i brygada im. M. j ne omówieniu aktualnych za

Obrady Zarządu 
Głównego Zrzeszenia 
Prawników Polskich
(f) 13 bm. odbyło się w War

szawie posiedzenie plenarne 
Zarządu Głównego Zrzeszenia 
Prawników Polskich, poświęco.

„Centrogal“ od zewnątrz i  od wewnątrz
Centralny Zarząd Hurtu Ga

lanteryjnego w Lodzi — „Cen
trogal“  — to jedna z ważnych 
placówek handlowych. Dystry- 
buje ona tysiące artykułów i 
asortymentów towarów po
cząwszy od szpilek, igieł, na
parstków, guzików poprzez bo
gaty wachlarz galanterii włó
kienniczej: nici, włóczek, wstą
żek, taśm, galanterii skórzanej: 
rękawiczek, torebek, teczek aż 
do kosmetyki, przyborów toa
letowych i zabawek włącznie.

tylko dlatego, że „nie robi ona 
planu“ .

Kie równik wzorcowego skle
pu galanteryjnego MHD nr 852 
w Łodzi, sklepu zaopatrywane
go wyłącznie przez „Centrogal“ 
pokazywał nam partię guzików 
— 15 tys. sztuk wyprodukowa
nych przez Krakowskie Zakia-

Dystrybucja? O błędach po. t Dochodzi do tego, że niejed-1 
pełnianych przez „Centrogal“  i nokrotnie pracownik w obawie, 
mówią alarmujące pisma z tc - , aby nie narazić s:ę swojemu 
renu. ; kierownikowi przyjmuje jego

,,Mamv zapasy waliz presz- winy na siebie, jak to zrobiła 
panowych i fibrowych przy do- tow. Moczulo, która wolała 
tychczasowym popycie przynaj- j przyjąć wyrazy oburzenia od 
mniej na trzy lata. Mimo to i zaproszonych i niewysłuchanych 
nadsyła się nam nowe i nie m a-! przedstawicieli zakładów,

1 VłliŁl.WO 1 ICKO I l J 1 V, ---------------“ • - - - -

Zakłady Przemy- i rty z nimi stoją po tygodniu nie- j sprawę skandalicznego stosu n- 
,kiego. Leżą od 5 i rozładowane. Równocześnie nie j ku swego kierownictwa do pro-

P«
dy Przemysłu Guzika rskiego i j  my ich gdzie składować. Wago- i cichu u skarżyć się kolegom, niz 
Myślenickie
słu Guzikarskiego. Lezą __ _ , .
miesięcy bez nabywcy. Ludzie i mamy waliz tekturowych. Pisa-! duoentów postawić przed orga- 
potrzebują guzików," ale tych | Hśmv o tym“ ... Tutaj W oje-; nizacją partyjną lub dyrekcją. 

Niewątpliwie, panować nad i f> mętnych kolorach, często w wódzkie Przedsiębiorstwa H u r- : . . . .  . . .
dystrybucją blisko 1 7 tysięcy ! dodatku krzywych — nie chcą j tu Galanteryjnego w Sta lino- Rozwiać niezdrowy klim at 
artykułów otrzymywanych od nabywać. A dziecięce rękawicz- grodzie wcm.enia siedem óa. unikania k ry tyk i
600 dostawców^, artykułów w 
dużej mierze dostosowywanych 
do zmieniających się potrzeb 
konsumenta, zależnych od pory 
roku, mody — to poważne za
danie. Wymaga ono dużej spra
wności w pracy aparatu „Cen- 
trogalu", a tym samym dużej 
bojowości organizacji partyj
nej oddziałującej na ten apa
rat.

Nie tędy droga

sklepach za najpopularniejszy
mi artykułami rozprowadzany 
mi przez „Centrogal“ .

Nie lada problem staje przed

dat
poprzednich pism w tej spra
wie. W tyrfi samym piśmie znaj-1 
dujemy wyjaśnienie przyczyn 
różnych zaburzeń w handlu ga
lanterią: „Dlaczego nikt nie py. 
ta nas o zdanie przy układaniu 
olanów“  — zarzuca „Centroga- 
!owi“  jego placówka.

Stanowisko, a właściwie brak 
jakiegokolwiek stanowiska ze 
strony organizacji partyjnej 
„Centrogału“  w stosunku do 
różnych niedomagań swojej in 
stytucji jest co najmniej dzi- j  du opóźnienia miesięcznego 
wne. 1 sprawozdania opisowego prn-

W czasie naszej rozmowy z ; o.ownifcom „Centrogału“  grozi- 
lest nie bierne pośrednlczen'p 1 sekretarzami organizacji part\j- ło wstrzyman.e w \p iu t\ premu 
w rozprowadzaniu towarów, ale 
zaspokajanie potrzeb rynku, !o

ki skórzane? Na rynku odczu
wa się ich brak. Niestety, leżą
ce w „Centrogału“  30 tys. par 
nie nadają się do użytku. Złe 
wszyta podszewka nie rozcią
ga się i uniemożliwia założenie 
rękawiczki.

Winę za olbrzymie remanen
ty, za niezadowolenie .klientów 
dyrekcja CZHG w ostatniej in 
stancji zrzuca na przemysł. 
Częściowo ma rację. Ale stop. 

i Czy „Cehtrogal“  nie jest współ-
odpowiedzialnym za niewłaści 

Rozejrzyjmy się najpierw po j wą dystrybucję i złą jakość ga-
łanterii? Przecież jego zadaniem

W biurze potrzebna jest dys- 
cyplina. Ale socjalistyczna dys- 
cyplina nie ma nic wspólnego 
ze ślepym posłuszeństwem, nie 
ma nic wspólnego z odseparo
waniem się dyrekcji od pracow
ników. A tak niestety jest w  
..Centrogału“ . Dyrekcja nie ma 
kontaktu z szeregowymi praco
wnikami.

Byliśmy świadkami charakte
rystycznego wypadku. Z powo

lnej tow. Bystrzyckim i Zura- i przez Ministerstwo Handlu 
wiem z działu planowania przy- j Wewnętrznego. Było to tvm 

tym, k to chce ku pić np7sznuro" i znaczy szukanie dróg dotarcia i szło pisemko Kierownik tego , gorsze. ze pracmcnicy Centrw
wadia Brak sznurowadeł s ta !1 do konsumenta, oddziaływanie I działu tow. Zbyłut zawiadamiał „a»u .h z przez -  miesu.ee me

1 na przemysł tak, aby rodzaj, a-1 -te po przyjściu do biura stwier- i otrzymali premii. Tow. Kidawa
sortyment i jakość' produkcji dzil zaginięcie rękopisu planu i bezskutecznie upominała się o 
przemysłowej odpowiadała wy- **....  l f t* '  J

Buczka Zakładów Sodowych 
w Mątwach, pracownicy Dra
żetkami Zakładów Cukierni
czych „Jutrzenka“ , którzy wy- 
orodukowali w ramach zobo
wiązań 8 tys. kg drażetek.

Dzięki realizacji zobowiązań 
50 zakładów produkcyjnych w 
woj. bydgoskim m. in. Fabryka 
Lin i Drutu we Włocławku i 
Pomorskie Zakłady Przemysłu 
Wapienniczego w Piechcinie — 
zameldowało o pełnej realizacji 
rocznych planów produkcyjnych.

irJ K )

Studia wyższe
bez przeryw ania pracy zawodowej

W pierwszych latach po woj
nie, a więc już w Polsce Ludo
wej sporo było ludzi, nie koń
czących studiów wyższych w 
terminie z różnych powodów. 
Byli tacy, którym nie pozwalały 
na to warunki materialne, choć 
studia były bezpłatne i państwo 
ludowe śpieszyło studentom z 
pomocą. Byli tacy, którzy zmie
niali w trakcie studiów decy
zję, wybierali inny zawód, z 
tych czy innych powodów prze
rywali studia, zarzucali je, szli 
do pracy zawodowej, jaka się 
przytrafiła. Marnowali w efek
cie kilka lat życia, rezygnowali 
z kwalifikacji, które mogli zdo
być.

Rosnąca pomoc państwa, do
my akademickie, stypendia, sto
łówki, rosnące zapotrzebowanie 
na pełnokwalifikowanych fa
chowców rychło doprowadziło 
do zaniku grupy pierwszej, 
a więc tych, którzy porzucali 
studia ze względu na trudności 
materialne. Przed każdym wyż
sza uczelnia stanęła otworem.

Nie wszyscy jednak, otrzy
mując pomoc od państwa, po
czuwali się do odpowiedzialno
ści, aby przestrzegać regulami
nu studiów. Byli i tacy, którzy 
go sobie lekceważyli, clioć ta
kich byto coraz mniej. Aby za
pewnić naszemu przemysłowi, 
naszemu rolnictwu, naszym in
stytucjom kulturalnym równo
mierny i pianowy napływ no
wych ’ kadr, wprowadzono na 
wyższych uczelniach dyscypli
nę studiów, która umożliwiła 
naszemu szkolnictwu wyższe

mu wykonywanie planów, jakie 
przed nim postawiła narodowa 
gospodarka.

W wyniku likwidacji zaległo
ści w egzaminach do końca u- 
bieglego roku kalendarzowego 
— szkoły wyższe podległe M i
nisterstwu Szkolnictwa Wyższe
go skłoniły do ukończenia stu
diów, przyśpieszyły termin te
go ukończenia i skierowały do 
pracy ponad 15 tysięcy absol
wentów studiów starego typu. 
Dzięki tej akcji, w dużej mierze 
przekroczono wykonanie ogól
nego planu absolwentów o po
nad ¡8 proc. Dzięki tej akcji 
umocniono jeszcze bardziej dy
scyplinę studiów.

Pewnej nieznacznej liczbie 
byłych studentów, którzy roz
poczęli st-udia przed rokiem 
1948, a nie ukończyli ich do 
1953 z powodów wyjątkowych, 
umożliwiono ostatnio dodatko
we ukończenie studiów, wyzna
czając im nowe terminy,

W trosce o podwyższenie 
stopnia kwalifikacji — umożli
wia się obecnie również tym 
studentom, którzy zostali skre
śleni z listy studentów po ostat
nim roku studiów wskutek nie 
uzyskania dyplomu lub którzy

stwo Szkolnictwa Wyższego wy
dało ostatnio zarządzenie, któ
re pozwala na odbywanie stu
diów od pierwszego roku na 
niektórych wydziałach w cha
rakterze eksternistów. Bez obo
wiązku uczęszczania na wykła
dy będą mogli nauczyciele i 
pracownicy kulturalno-oświato
wi odbyć studia wyższe i zdo
być właściwy dyplom z nastę
pujących specjalności: filologii 
polskiej, rosyjskiej, historii, 
matematyki, geografii, a na wyż
szych szkołach ekonomicznych : delegacje udały się do Janusz- 
na sekcjach pedagogicznych z j kowa, gdzie złożono wieniec 
zakresu ekonomiki przemysłu, ■ pod obeliskiem upamiętniają- 
ekonomiki handlu i finansów, j Cym mje;sce urodzin Klemensa

dań, stojących przed Zrzesze
niem, przygotowaniom do 
Międzynarodowej Konferencji 
Prawników w Wiedniu oraz 
sprawom organizacyjnym. W 
obradach Plenum uczestniczy! 
członek Rady Państwa, zastęp 
ca członka Biura Politycznego 
KC PZPR — S. Matuszewski

W czasie obrad wygłosili re
feraty prezes ZPP — prof. .!. 
Jodłowski i prof. M. Muszkat.

(PAP)

Uroczystości w Żninie 
ku czci

Klemensa Janickiego
(f) W ramach obchodu Roku 

Odrodzenia odhyła się w Żni
nie uroczysta akademia ku czci 
wielkiego syna ziemi pałuc
kiej — poety Klemensa Janic
kiego.

Referat o życiu i twórczości 
Klemensa Janickiego wygłosił 
przedstawiciel Polskiej Akade
mii Nauk, profesor Uniwersyte
tu Mikołaja Kopernika w Toru
niu — Bronisław Nadolski.

Na zakończenie uroczystości

się już przysłowiowy. O ile 
gdzieś można je dostać — to 
nigdy w pełnym doborze dłu
gości i kolorów. Rzeczą nader 
trudną jest znaleźć w skle
pie błyskawiczny zamek roz
dzielczy lub kieszeniowy, do
brać w potrzebnym fasonie, ko
lorze i wielkości guziki ubranio
we iub sweterkowe, skórzane 
rękawiczki dziecięce, kolorowe 
nici, wstążki, szaliki czy este
tyczną torebkę damską.

Dlaczego tak jest? Przecież 
większość tych przedmiotów 
jest u nas masowo produkowa
na. Świadczą o tym chociażby 
magazyny „Centrogału“ . Sznu
rowadła — leży ich po
nad 30 milionów w jednej 
z łódzkich składnic. Woje
wódzkie przedsiębiorstwa hur
tu galanteryjnego nie chcą ich 
brać, bo też mają remanenty. To 
samo jest z guzikami, krawa
tami, walizkami, kapeluszami 
itp.

A więc towar jest, tylko nie- 
doprowadzony do konsumenta. 
Jakie są tego przyczyny?

❖
Wielkie budowle socjalizmu, 

fabryki, kopalnie czekają na 
techników, na ekonomistów. 
Rolnictwo czeka na agrono
mów, agrotechników, zootech 
ników. Nie ma takiej dziedziny \ 
życia, gdzie riie odczuwałoby j 
się ciągłej potrzeby fachów- ! 
ców, specjalistów. 146 tysięcy

Janickiego. (PAP)

Prodiiltcja naczyń 
kuchennych ze szklą 

ogniolrwałego
RZESZÓW (kor. w ł.). Za-

wysokokwalif¡kowanych absoł- j ’<łady szkła gospodarczego w
wentów wyższych uczelni da 
Polsce Ludowej plan sześciolet
ni.

Aby liczbę tę osiągnąć, aby 
bez przeszkód realizować wy-

ukończyli dawne studia I stop- i tyczne naszego rządu i naszej 
nia — złożenie w trybie ekster-' partii, szkoły wyższe muszą 
nistvcznvm brakujących egza-! osiągnąć planowaną sprawność,
minów dyplomowych i napisa
nie pracy dyplomowej.

Wreszcie w trosce o umożli
wienie nauczycielom i pracow
nikom kulturalno-oświatowym 
zdobycia najwyższych kw alifi
kacji zawodowych — Minister-

a zarazem tysiące ludzi, którzy 
pragną podnieść swoje kwali

Krośnie nad Wisłokiem rozpo
częły produkcję naczyń kuchen
nych ze szkła ogniotrwałego 
tzw. duranowego. Proces tech
nologiczny powstawania tego 
nowego gatunku szkła opraco
wany został przez dyrektora 
zakładów, Józefa Szustera. W 
ciągu bieżącego miesiąca Kro-

fikacje, muszą otrzymać moż- śnieńskie Zakłady wypuszczą
ność bądź kontynuowania, bądź 
też rozpoczęcia studiów bez 
przerywania pracy zawodowej.

L. G.

Konferencja w sprawie planowania wewnątrzzakładowego i rozrachunku gospodarczego
(f) W dniach 11 i 12 bm. od

była się w Warszawie konferen
cja poświęcona zagadnieniom 
planowania wewnątrzzakłado
wego i rozrachunku gospodar
czego, zorganizowana przez 
Komitet Nauk Ekonomicznych 
Polskiej Akademii Nauk przy 
współudziale Państwowej Ko
misji Planowania Gospodarcze
go i Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego. W konferencji u- 
czestniczyli liczni pracownicy 
nauki i przedstawiciele admini

stracji przemysłu. Na obrady 
jej przybyli: zastępca przewód 
niczącego PKPG — min. Adam 
Wang, i przewodniczący Ko
mitetu Nauk Ekonomicznych 
PAN — prof. Oskar Lange. Re
ferat pt. „Znaczenie planowania 
wewnątrzzakładowego i jego 
rozwój w przemyśle Polski Lu
dowej“ wygtosii wiceminister 
Górnictwa — mgr inż. Aóieczy- 
slaw Lesz.

Konferencja wezwała pra
cowników nauki do zacieśnienia

współpracy z działaczami prze 
myslu w pogłębianiu tych so 
cjalistycznych metod kierowa
nia przedsiębiorstwami, zwró
ciła się do związków zawodo
wych i organizacji politycznych, 
by popularyzowały zagadnienie 
wewnątrzzakładowego piano 
wania i rozrachunku gospodar
czego, by mobilizowały załogi 
do szerokiego, przemyślanego 
wprowadzania ich w zakładach.

(PAP)

ee ■
'4 września br. opublikowa

liśmy felieton pt. „Aparat bez 
aparatu“ , wskazujący na to, że 
w  3/4 punktów skupu mleka 
w woj. rzeszowskim brak było 
aparatów Gerbera do badania 
zawartości tłuszczu w mleku 
podczas gdy 1613 takich apY 
ratów znajdowało się w maga
zynach Składnicy Przemyślu 
Mleczarskiego w Rzeszowie.

W O D P O W I E D Z I  n a  K R Y T Y K ! ) ]

À p a r a ł  b e z  a p a r a t u “
W odpowiedzi na ten felie

ton Ministerstwo Przemysłu 
Mięsnego i Mleczarskiego in
formuje nas:

„We wrześniu Składnica 
Przemysłu Mleczarskiego w 
Rzeszowie rozprowadziła w te
ren 866 szt. aparatów, która to 
ilość zgodnie z oświadczeniem 
Ekspozytury Wojewódzkiej w 
Rzeszowie całkowicie zasfiokoi 
la potrzeby województwa.

Z pozostałej ilości 737 szł. 
Centralny Zarząd przedyspono- 
wał na teren województwa ol
sztyńskiego 510 szt. pozosta
wiając w magazynie składnicy 
w Rzeszowie 226 szt. jako za
pas magazynowy.

W ten sposób zmagazynowa
ne aparaty zostały rozdyspono
wane. a potrzeby punktów sku
pu zaspokojone“ .

na rynek ponad 2 tysiące sztuk 
garnków, patelni itp. ze szkła 
ogniotrwałego. W styczniu zaś 
na rynku znajdzie się ich 'już 
12 tysięcy. (C. B.)

Pomysł
racjonalizatorski

inżyn iera
Sm olnickiego

WROCŁAW (kor. w ł.). Po
nad 200 tys. złotych oszczęd
ności. przyniesie Wrocławskiej 
Fabryce Urządzeń Mechanicz
nych pomysł racjonalizatorski 
nżyniera Władysława Smolnie- 

kiego Inż. Srnolnicki uprości! 
budowę konika przy produko 
wanej przez W F.U.M. obra
biarce. Projekt tej obra
biarki opracowało Centralne 
Biuro Konstrukcyjne. Dzięki 
pomysłowi inż. Smolnickiego 
dość części składowych konika 
zmniejszy się o 12, a w tym 
o 3 łożyska kulkowe. Oprócz 
wielu roboczo godzin potrzeb
nych do wykonania maszyny, 
zaoszczędzi się również poważ 
ną ilość wysokogatunkowej 
Hali. Po zastosowaniu zmian 
konstrukcyjnych obrabiarka 
łatwiejsza będzie do montażu i 
prostsza w obsłudze.

( n )

magamom ludności. Tylko roz
grzeszaniem swojej placówki 
do tego celu nie dojdzie się.

Bierny obserwator
Z tego, że „Centrogal“  nie-

obrotu towarowego na rok 1954. dane do sprawozdania u kiero- 
— Najlepszy dowód „porząd- wników działu. Nie zdecydow’ - 

ków“  jakie tam panują — nie j -a jednak na to. by pójść do 
przejmując się oświadczyli se- i dyrekcji i wskazać opieszałych, 
kretarze. j W ciągu całego roku były w

Okazuje się, że pracą działu ; „Centrogału“  zaledwie dwie na- 
planowania egzekutywa już nie rady wytwórcze. W szyscy wsp >- 
raz zamierzała się zająć. Aie-m inają je jak jakąś rzadką ure-

właściwie podchodzi do swojej kiedy ma się już odbyć posie-! czystość rodzinna. Stanowiły
dzenie, zawsze kogoś brakuje, one pierwsze kroki do zbliż'-'- 
Dlaczego? Bo jedni unikają ¡nią całego kolektywu. Na tvoh 
krytyki, drudzy nie chcą k ry - ! naradach zaczęły kiełkować 
tykować — jak wynika z w y -■ pierwsze propozycje usprawnię, 
wodów sekretarzy. j nia działalności ,.Centrogal!!“ .

^ a

roli w zaopatrzeniu rynku zda
ją sobie sprawę członkowie eg
zekutywy podstawowej organi
zacji partyjnej „Centrogału“ .
Każdy z nich coś dodaje na ten
temat. i Ta niezdrowa atmosfera u n i- . Organizacja partyjna, rata

Oddziaływanie na przemysł? kain'3 za wszelką cenę krytyk: i mieiscowa i dyrekcja nie prze-
panuje i w innych komórkach jawiły jednak na tyle inicjafy- 
instytucji. I wy. aby częściej organizować

— Mam zdrowe ręce i nogi. i podobne narady, 
pracy się nie boję — oświad- j ^
czali nam w rozmowach po-j

Towarzysze przytaczają przy
kłady przyjmowania przez 
..CentrGga!“  towarów złej jako
ści, niechodliwych i nie obję
tych nawet planem zamówień. 
Np. szklane guziki bluzkowe. 
Bez protestu przyjmuje się je 
z Bogatyńskicb Zakładów, cho
ciaż są źłe wykonane i nietypo
we. Podobnie jest z grzebienia
mi. z walizkami preszpsńowy- 
mi i fibrowymi, produkowanymi
w nieproporcjonalnej ilości do 

—Winien jest aparat MHD oopytii, z krawatami, kapel u- 
domów towarowych, PSS i GS j szami, czapkami. Razem sto k il

kadziesiąt milionów złotych jest 
uwięzionych w towarach nie 
mających wzięcia.

Niektórzy producenci chcą u

wyjaśnia dyrekcja „Centro
gału“ , Aparat ten odżegnuje się 
od obrotu groszowymi a zara
zem pracochłonnymi artykuła
mi.

Towarzysze opowiadają przy 
tym o wypadkach, kiedy perso
nel sklepowy nie chcąc się faty
gować w poszukiwaniu na pół
kach sklepowych artykułu o żą
danym przez klienta kolorzeczv 
wielkości odpowiada: „N iem a“ , 

Ale w sklepach mieliśmy 
możność stwierdzić, że apa
rat handlu jest źle ustosunko
wany do drobnej galanterii nie

zgodnie z „Centrogalem“  nowe 
modele towarów i wysokość za
potrzebowania na nie. Ale zda
rzają się wypadki, jak to mia
ło miejsce 24.X. br. z przedsta

szczególni pracownicy — alej Tezy zjazdowe zakładają 
nie chcę sobie obrzydzać życia. obrotu towarowego w

Na czym to obrzydzanie ż v -Gandhi detalicznym w ciągu 
cia polega, dowiedzieliśmy »Je ' najbliższych dwóch lat przynm- 
przvpadkiem. ' ‘ mniej o 20 procent, przy równo-

Było zebranie wyborcze rady ! CMSnvm bacznym wzbogace- 
miejscowej. Gładkie sprawozda- nnl sortymentu towarów i po- 
nie, gładka dyskusja: pełna po- 1 ?rawle ^ o s c i.  Przed ..Cen. 
chwal i podziękowań pod adre- iTC>?a,em stm więc zadan* po- 
sem ustępującego zarządu r.i.iv ważnego zwiększenia sorawn v  
i dyrekcji. Ale w trakcie zebra- ! sc,'“  *™ *?*X>  " iz  dotychczas 
nia' był mały zgrzyt. Tow. Le- i ^ ro" zen,a„  , ,r>'T* k- AM‘ 
wandowski. od niedawna praca- “ Centr<^ f l a
jący w „Centrogału“ , krvtvcz- i,d.a’nrom trzel?a P.rze?€ wsz^ : '  
nie zadrasnął o dział planowa-i kim, rozwiać niezdrowy «li
nia. Następnego dnia odczul i mat „biurokratyczne, d rab iny , 
skutki tego.

— Kierownik planowania 
manifestacyjnie nie poda! mi

wicie!ami zakładów przemysłu j ręki — oświadczy! nam tow. 
terenowego, że przyjeżdżają do 
„Centrogału“ . przywożą ze so
bą wzory i odjeżdżają z kw it
kiem. Nikt bowiem w „Centro- 
galu“  nie jest przygotowany do 
rozmów z nimi.

klimat unikania krytyki, uczy
nić z aparatu „Centrogału“  bo
jowy kolektyw, od góry do do
łu walczący o przezwyciężenie 

Lewandowski. i niedomagań, wychowujący pr.i-
Wiadomość o takim stosunku u  ^  (mych na po-

do krytyki egzekutywa organ', łrzebv ludrK>sa' W walce 0 ,a'  
zacji partyjnej przyjęła jako je
szcze jeden codziennie spotyka
ny fakt.

ki przełom dużą rolę może ode
grać organizacja partyjna.

M. BOJANOWTCZ

O G o la rz e  i jego b u r a k a c h
W gminie Wyszembork (pow. 

Mrągowo, woj. olsztyńskie) w 
małej kotlinie, nad samym 
brzegiem jeziora w gromadzie 
Kiersztanowo stoi zagroda M i
kołaja Golara, prezesa gro
madzkiego koła ZSCh. Dam

ku — ciągnie swe opowiadanie 
Mikołaj Golar — otrzymałem
już około 400 kwintali z ha. W 
rok później moja działka uro
dziła mi 45 q (450 kwintali 
z ha). To. że z roku na rok uzy
skiwałem lepsze zbiory bardzo

mieszkalny, obora, stodoła, staj- i mnie cieszyło. Niemniej rado- 
nia i chlewnia, otaczają pod-¡wałem się z tego, że poszło w 
worze, po którym spacerują moje ślady już z 20 chłopów z

naszej gromady. A to stanowi
ło najlepszy dowód, że buraki 
się tutaj rodzą i będą rodziły.

dziesiątki kur rasy „Karma 
zyn“ .

W gościnnej izbie Gol a rów 
siadamy wraz z gospodarzem 
przy stole. Na krzesłach leżą 
stosy książek. Pełno 'd i w du
żej staroświeckiej szafie. Pię
trzą się książki rolnicze i bele
trystyka. Wszystko bowiem Go
lara ciekawi, wszystkiego 
chciałby dociec. A zdobyte wia
domości umie z pożytkiem za
stosować w codziennej pracy. 
Choćby $prawa buraków cukro
wych. Między jego pasją czyta
nia, a tym. o czym poniżej — 
trudno nie doszukać się bezpo
średniego związku.

A więc jak było z tymi bu
rakami?

— Buraki cukrowe zacząłem 
uprawiać na 10-arowej dział
ce — mówi Golar — w 
roku 1948. Kiedy pierwszy 
raz je zasadziłem śmiali się ze 
mnie wszyscy, nawet dawni 
mieszkańcy tych Ziem. Mówili: 
na tych terenach nikt nigdy bu
raków cukrowych nie uprawiał, 
bo się nie udawały. A przecież 
Niemcy bądź co bądź potrafili 
gospodarować. Nie porywaj się 
człowieku, bo nic z tego me 
będzie.

Ale Golar kiedy słuszności 
swej pewny — jest uparty. W 
pierwszym roku jedyny w oko
licy plantator — ze swej 10- 
arowej działki zebrał 30 kwin
tali buraków cukrowych (300 
kwintali z hektara).

— W następnym, 1949 roku 
byto już w gromadzie czterecli 
plantatorów. Zobaczyli ludzie, 
że buraki się rodzą, że uprawa 
daje duże korzyści. Postanowi
li i oni spróbować. W 1919 fo-

W 1951 roku była susza. A 
buraki wymagają dużo wilgoci. 
Golar im tę wilgoć dał. Godzien 
nie woził wodę z jeziora, podle
wał buraki, podczas gdy inni, 
którym nie bardzo chciało się 
walczyć z posuchą, narzekali na 
kiepskie zbiory. Golar dał radę 
posusze. Z !0-aro\vej działki za
wiózł do cukrowni 50 kwintali 
buraków (500 kwintali z In ).

Rok 1952 przyniósł da!sz\ 
postęp — 60 kwintali z lÓ 
arów. Rekordem był jednak te
goroczny zbiór. 73 kwintale z 
10 arów, czyli ponad 70 ton z 
ha. i pomyśleć — na ziemi, na 
której buraki rzekomo miały się 
nie rodzić, na ziemi V klasy.

Ale zbiory w tym roku. to 
specj 
opow

nWszczepionych. Waga ich do
chodziła do 8 kg. Liście też by
ty znacznie większe i wcale me 
więdły. Na wagę było ich nie
ma1 dwa razy tyle. co buraka 
nieszeżepionego. Sam burak zaś 
— jak stwierdzili fachowcy z

W oborze Mikołaja Golara 
stoją trzy dobrze utrzymane kro
wy. Od tych krów Golar odsta
wił w br. już około 7000 li
trów mleka ponad plan.

W stajni są dwa konie, w 
chlewni 8 sztuk świń, w tvin

kętrzyńskiej cukrowni i z W ar-! dwie maciory, knur i trzy mato. 
szawy — wykazywał znaczniej Dochował się około 80 szt. kur 
większą zawartość cukru, niż — same „Karmazyny“ . Jaja od 
bez szczepienia. j nich idą do rwylęgami. Gołsr

Ałe na tym nie koniec. I myśli rozsądnie.
— Znowu w jakiejś gazecie I — Na takich kiepskich zU- 

zdaje się, że w „Chtopskiej Dro- , ja|< moje. trzeba jak nsj-
rlze przypomina sobie Go- bardziej rozwijać hodowlę. Ina- 
lar — przeczytałem, że na trzy czej za(j n8 (0 gospodarka, ło  
tygodnie przed wykopkami do- ani- obornika, ani płynnego gro- 
brze jest podlewać liście roz-. 5za
tworem wodnym superfosfntu, A!e {o wcale „ ie  znaczv, , e 
soii potasowej i sałetrzaku. Zro • zaniedba, uprawę zhóż.
ulem to parę razy. j ciwnie. Mówi właśnie o tvm, że

Wyniki były pomyślne. Bu- ma; dość nawozów „¿ tura|.
rak, dokarmiane nawozem r<>z- j r!vd)> zapewn!a sobie wysokie 
wodmonym -  (a Golar to eks- rdc>nv w 'produkcji roślinnej. I 
perymen ator dla porównania łak is(otnie jesł_ 
częsc tvlko buraków podlewa! ^
roztworem) — miałv bardzo Gospodarka idzie Go!arowi t  
wielkie liście, większe niż te, i ro^li TCri< cor^z lepiej, z roku 
których nie polewał. j na r<?k 013 ,coraz poważniejsze

wyniki, z roku na rok lepiej mu 
D obry , p ra co w ity  gospodarz się żyje. Ałe bo i dba o zto-

r  , . . . Imię. Sieje poplony. Dochował
Golar ma już 65 jat. Włosy je ; sj ę 8 ul pŝ ó ł .  

go są zupełnie białe, ale z twa- * , . , .  , .
1 Wszystkie obowiązki wobecjałna historia! Warto*więc i ” 7  Pi,trZi? żywe, młode oczy ; ^  *7.ą - , fe

yiedzieć ją szczegółowo, i Uśmiecha się pogodnie, kiedy | P3. ^ 3 ylk?PUJ®J^,1%'
| opowiada o swojej pracy na ro- : Odstawił zhoze. zapłac.ł

Gazeta pomaga 
w uprawie

— Kiedyś w gazecie, nie pa
miętam jakiej — zwierza Go
lar sekret swojego sukcesu -— 
przeczytałem, że w Związku 
Radzieckim szczepią buraki. Za
szczepiłem trzy rządki, po 8 bu
raków w każdym, żeby zoba
czyć różnicę. Było to na począt
ku łipca, czy w końcu czerwca 

Szczepienie buraków jest tat- 
we. Kiedy buraki wyrosły do 
100 — 150 gramów,w korzeniu 
każdego buraka, tuż nad zie
mią zrobił matą dziurkę i wło
ży) w nią nasienie buraka cu
krowego, tej samej odmiany, z 
której wyrósł burak. Wyniki by
ły zdumiewające. Buraki szcze
pione były znacznie większe od ' piej.

swojej pracy na ro-
i! Widać, że rozumie się na tym i ńodMek. dostarczy) żywiec (o 

dobrze, że stara się coraz wię- j di^eku już była mowa), 
cej umieć, coraz lepiej praco- i Golar mimo swoich 65 łat jesf 
wać. j peten energii. Prowadzi kółko

— Len także uprawiam — miczurinowskie oraz kurs s j- 
mówi -  zasiałem w zeszłym mokształcenia rolniczego. P >
roku 15 arów, n3 stanowisko po 
ziemniakach. Ale widać nasie
nie było kiepskie, bo mi nie w ze
szedł. Zasiałem drugi raz na 
tym samym miejscu, krzyżo
wo. już w czerwcu. Tym razem 
wzeszedł, ale też słaby To u- 
pewniło mnie, że nasienie ¡eU 
nieodpowiednie Mimo to, dzięki 
dobrej pielęgnacji — nie dałem 
!nu zagłuszyć przez zieKko. Ze
brałem z 15 arów 630 kg słony

czynaiąc od jesieni aż do marca 
zjeżdżają się do niego trzy ra
zy w miesiącu chłopi z okolicz
nych gromad, którzy zdobyte 
tu wiadomości przekazują 
swoim sąsiadom.

Kiedy wychodzimy z miesz
kania, Golar z uśmiechem spo
gląda na swoje obejście i mó
wi to co stanowi treść naj
bardziej istotną jego sukcesów. 

Komu się chce robić, ten
nianej. Wiem. to nie jest za • ma wyniki, ale musi pracować 

dużo — mówi Golar — ale v\ z głową, 
przyszłym roku musi być ic To prawda.

W. BLUZER
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Spoczęli na laurach
Na terenie budowy kombina

tu huty im. B. Bieruta w Czę 
Stochowie na odcinku HM-5 
prowadzi się roboty budowlane 
na zasobnikach przeładowczych 
przy wywrotnicy wagonowej 
Roboty te miały być ukończone 
do 20.X.1953 r. Jednak do dnia 
dzisiejszego roboty budowlane 
nie zostały ukończone i jeżeli 
praca będzie szła dalej w do
tychczasowym tempie, to wąt
pliwe czy nastąpi to do nowego 
roku.

Dlaczego tak się dzieje? 
Przecież załoga odcinka budow
lanego HM-5 wzięła sztandar 
przechodni za współzawodnic
two jako najlepsza załoga w 
Polsce.

Pierwotnie przy robotach mu
rarskich pracowało 15 murarzy. 
W dniu 25 listopada 1953 r. kie
rownictwo HM-5, uważając w i
docznie, że roboty postępują za 
szybko, zdjęło z budowy 7 mu
rarzy i przesłało ich na inny 
odcinek.

Spośród pozostałych dwóch

jest chorych a jeden w ogóle 
nie przychodzi do pracy. Reszta 
wykonuje roboty tynkarskie na 
zasobnikach.

Istnieje możliwość rozwią
zania sytuacji przez zastosowa
nie tynkownicy, która tę robotę 
wykona w tydzień czasu, ale 
mechanizacją pracy kierownic
two się mało interesuje. Wsku
tek opóźnień robót budowla
nych (wykończeniowych), nie 
można przeprowadzać prób roz
ruchowych mechanizmów i 
transporterów, mimo iż montaż 
ich jest już ukończony. Na za
sobnikach .przeładowczych usta
wione są bowiem rusztowania 
i inne urządzenia murarskie, 
które utrudniają dostęp do tyci] 
właśnie mechanizmów.

Trzeba tu dodać, że przez 
szybkie oddanie zasobników 
zwiększy się produkcja wielkich 
pieców, co z kolei przyniesie 
dodatkowe tony surówki.

RYSZARD SOWIŃSKI 
Częstochowa

Niepoprawny „Robotnik“
Niejednokrotnie już pisała 

nasza prasa na temat złej pra
cy pralni „Robotnik“ , ale po
mimo to w spółdzielni tej nic 
się dotychczas na lepsze nie 
zmieniło.

15 października br. oddałem 
swoje futro do prania „na 
mokro“ . Miało być gotowe 15 
listopada br. Niestety, nad
szedł grudzień, a ja wciąż za
miast futra otrzymuję odpo
wiedź: „nie gotowe“ . Inne czę
ści ubrania oddałem do pralni

dużo później i już je wyprano, 
a futra dotychczas nie mogę 
odebrać.

Czyżby spółdzielnia „Robot
nik“  wyznawała zasadę, że fu
tra należy nosić latem?

Uważam, że pralnia, o ile 
ma nadmiar zamówień, po
winna ograniczyć ich ilość, za
miast wprowadzać ludzi w 
błąd i przedłużać termin wy
konania roboty.

WŁADYSŁAW ROSIAK 
Warszawa — Włochy

Slarłem listów naszych czytelników

Przyczyny „sportowego“ brakoróbstwa
W dniu 1 .XI br. opublikowa

liśmy pt. „Sportowe“  brako- 
róbstwo“  korespondencję Ed 
warda Wietechy z Bydgoszczy. 
Autor pisał, że Poznańska Wy
twórnia Papierosów produku
je złej jakości „Sporty“ .

W związku z tą notatką Cen
tralny Zarząd Przemysłu Ty
toniowego nadesłał nam na
stępujące wyjaśnienie:

„Inspekcje przeprowadzone w 
Poznańskiej Wytwórni Papiero
sów w Poznaniu wykazały, że 
przyczyną złej jakości papiero
sów były następujące fakty:

1) przerabianie przez Wy
twórnię pewnej nieznacznej 
ilości surowców, wśród: których 
znajdowały się bele zawierają
ce zanieczyszczenia obcymi 
ciałami. Nieumiejętne i nie dość 
ostrożne postępowanie z tym 
materialem w Poznańskiej Wy
twórni Papierosów powodowa
ło nienależyte ich oczyszczenie 
i w następstwie tego przedosta- 
wanie się ciał obcych do papie
rosów. * *

2) zły stan sit, służących do

magazynowania i transportu 
skrajanego tytoniu. Od ram sit 
i ich złączeń odpadały drob
ne ułamki drzewa. Łącznie z 
włóknami postrzępionej juty, 
stanowiącej obicie sit, dosta
wały się do tytoniu, a na
stępnie razem z nim — częś
ciowo do papierosów.

Poinstruowano Wytwórnię 
pisemnie i ustnie o właściwym 
sposobie postępowania z ma
teriałem odpadkowym i zao
strzono kontrolę techniczną na 
tych odcinkach; polecono wy
cofać bezzwłocznie z obrotu 
wszystkie sita uszkodzone i 
skierować je do naprawy.

Jednocześnie wzmocniono w 
wytwórniach tytoniu przemy, 
slowego nadzór nad czystością 
tytoniu przyjmowanego od 
plantatorów oraz nad oczysz
czaniem okruchów w tych za
kładach.

Centralny Zarząd będzie 
sprawował nad Poznańską Wy
twórnią Papierosów wzmożo
ny nadzór i opiekę aż do cał
kowitego usunięcia niedociąg
nięć i braków w jej produkcji“ .

Jankesi w  P ak is tan ie
W wywiadzie udzielonym ko

respondentowi amerykańskiej 
agencji „United Press“  8 bm. 
premier rządu pakistańskiego 
Mohammed Ali potwierdził w 
praktyce wiadomości o roko
waniach w sprawie sojuszu 
wojskowego z USA, mającego 
zamienić Pakistan w amerykań
ską bazę wojskową na Dalekim 
Wschodzie. Używając znanej, 
oszukańczej terminologii impe
rialistów,- którzy przygotowania 
do agresji, kryją pod frazesami 
„obrony“ , Mohammed Ali 
stwierdził: ,,Pakistan gotów
jest w każdej chwili wnieść 
swój wkład... w dzieło obrony 
przed agresją". Ściślej zdefi
niował o co chodzi „New York 
Times“  stwierdzając, że Paki
stan ma udzielić Stanom Zjed
noczonym baz® lotniczych w za
mian za pomoc wojskową. Ga
zeta dodaje, że „lotniska znaj
dujące się w pobliżu stolicy 
Pakistanu są największymi w 
Azji".

Z kolei, przeprowadzający o- 
becnie inspekcję Pakistanu, w i
ceprezydent USA Nixon uznał 
za stosowne w przemówieniu 
radiowym określić Pakistan ja 
ko „a tu t wolnego świata", któ
re to określenie w języku tych 
panów oznacza, jak wiadomo 
kraje rządzone przez imperiali
stów.

Dopełnia obrazu korespon
dent amerykańskiej agencji 
„Associated Press“ , która do
nosi, że rozmowy pakistańsko- 
amerykańskie zostały już cał
kowicie ukończone na szczeblu 
ekspertów obu stron.

Wszystkie te doniesienia za
dają oczywisty kłam poprzed
nim próbom ukrycia prawdy 
przez oficjalne koła USA i Pa
kistanu, które wobec wzburze
nia opinii publicznej w Pakista
nie i w całej Azji usiłowały za
przeczyć wiadomościom o pla
nowanym sojuszu wojskowym.

Czego szukają Jankesi 
w Pakistanie

Zainteresowanie amerykań
skich strategów Pakistanem 
nie datuje się od dzisiaj. K il
ka lat temu, gdy imperialiści 
usiłowali sklecić tzw. Srodko-

wo-Wschodnią Organizację O- 
bronną (MEDOC) próbowali 
oni do tego paktu wciągnąć i 
Pakistan. Pakt ten miał być 
przedłużeniem agresywnego 
paktu atlantyckiego. Amery- 
kańscy podżegacze wojenni 
chcieli i w tej części świata rea
lizować swe agresywne plany 
pod pretekstem „obrony“ . Kra
je arabskie jednak zdecydowa
nie odrzuciły propozycję paktu 
środkowo - wschodniego. Pla
ny tego paktu poniosły więc 
zdecydowane fiasko.

W związku z tym Ameryka
nie wysunęli latem br. nowy 
zredukowany wariant paktu 
środkowo . wschodniego. Po
nieważ utworzenie organizacji 
obronnej całego Środkowego 
Wschodu okazało się niemożli
we, skierowali oni swe wysiłki 
na utworzenie takiej organiza
cji przynajmniej w północnej 
części tego rejonu. Głównymi 
filarami tego „małego paktu 
środkowo - wschodniego“  mia
ły być wierny wasal USA — 
Turcja i... Pakistan.

W tym celu złożyli we wrze
śniu br. wizyty w Ankarze mi
nister obrony Pakistanu gene
rał Iskandar Mirza i naczelny 
dowódca armii pakistańskiej 
generał Ayoub-Chan. Ale dla 
realizacji tego planu, konieczne 
było, aby do projektowanego 
paktu przystąpili również Iran 
i ewentualnie Irak oraz Afgani
stan. Jednak rządy tych trzech 
krajów odmówiły wzięcia u- 
działu w tym nowym przedsię
wzięciu. Plany „małego paktu 
środkowo - wschodniego“  za
kończyły się niepowodzeniem.

Te dwa kolejne fiaska skło
niły kola rządowe USA dochwi- 
lowego zrezygnowania z pla
nów utworzenia paktów regio
nalnych i do bezpośrednich ro
kowań z Pakistanem o bazy wo
jenne w tym kraju. Z rozbra
jającą szczerością pisze o tym 
„New York Times“  17.XI. br.: 
„D la  Stanów Zjednoczonych 
proponowany układ oznaczałby 
■istnienie przyjaznej arm ii skła
dającej się z 13 dywizji liczą
cych 250 tysięcy ludzi i moż
ność korzystania z baz leżą
cych blisko ZSRR".

W cytowanym na początku 
wywiadzie premier Pakistanu 
przyznał jednocześnie, że sojusz 
z USA stanowić ma pierwszy 
krok w nowej próbie wciągnię
cia innych krajów Środkowego 
Wschodu w rydwan amerykań
skich przygotowań wojennych. 
„Muzułmański Pakistan"  —
stwierdził Mohammed A li — 
może odegrać dużą rolę we 
współpracy krajów Środkowe
go Wschodu z Zachodem".

Przeciwko Indiom 
i Wielkiej Brytanii

Antyradzieckie żądło jest naj
ważniejszym, ale nie jedynym 
aspektem tego projektowanego 
paktu. „Dwa tysiące m il grani
cy jakie Pakistan posiada z In 
diami ciążyłoby na stanowisku 
tych ostatnich"  — pisał „New 
York Times“  2.XI. br.

Jak widzimy szantaż który 
jest jednym z atrybutów ame
rykańskiej dyplomacji został tu 
przeniesiony w dziedzinę sto
sunków międzynarodowych.

Utworzenie amerykańskich 
baz w Pakistanie ma stanowić 
nabity pistolet wymierzony w 
Indie i wpłynąć na zmianę po
lityki tego kraju w duchu pro- 
amerykańskirn. Nic też dziwne
go, że wyrażając uczucia całe
go społeczeństwa hinduskiego 
premier Nehru oświadczył, iż 
narody Azji nie będą patrzyły 
obojętnie na tworzenie sojuszów 
wojskowych w pobliżu ich gra
nic.

Nie ulega również wątpliwo
ści, że całkowite wciągnięcie 
Pakistanu w orbitę wpływów 
amerykańskich oznaczałoby lik 
widację dominującej pozycji, 
jaką dotychczas Wielka Bryta
nia zajmowała w tym swoim 
dominium.

Pakistan można bowiem 
uważać za twór imperializmu 
angielskiego. Kolonizatorzy 
brytyjscy podczas swego pano
wania w Indiach byli inspira
torami separatystycznego ruchu 
muzułmańskiego w tym jedno
litym niegdyś kraju. Oni byli 
ojcami chrzestnymi „muzuł
mańskiego państwa Pakistan“ .

Podczas podziału Indii w 
1947 roku swoje główne pozy

cje zachowali Anglicy w Paki
stanie.

Pozycje te zostały od tego 
czasu mocno nadszarpnięte 
przez monopole amerykańskie 
i przez współpracujące z nimi 
monopole zachodnio-niemieckie 
i japońskie. W rezultacie tej 
koncentrycznej ofensywy zosta
ła złamana dominująca pozy
cja W. Brytanii w handlu za
granicznym Pakistanu. Już w 
1951 roku wartość importu z 
USA, Japonii i Niemiec za
chodnich przekroczyła wartość 
importu z W. Brytanii. A w 
eksporcie Japonia w tym roku 
po raz pierwszy zepchnęła An
glię z pierwszego miejsca. W 
latach 1952— 1953 W. Brytania 
odczula jeszcze dotkliwiej ata
ki swych głównych konkuren
tów na rynkach Pakistanu. 
USA, Japonia i Niemcy zacho
dnie przeszły też do bezpośred
nich inwestycji w przemyśle 
pakistańskim. Jasne, że wojsko
we podporządkowanie Pakista
nu Amerykanom oznaczałoby 
definitywną likwidację angiel
skich pozycji w tym kraju.

I tak hinduska gazeta „Na
tional Herald“  w artykule 
wstępnym poświęconym tej 
sprawie pisała: „Tak jak Środ
kowo - Wschodnia Organizacja 
Obronna tak i  dwustronne soju
sze wojskowe organizowane o- 
becnie przez Stany Zjednoczone 
oznaczają intensyfikację zim
nej wojny i  zwiększenie groźby 
gorącej wojny w pobliżu gra
nic Indii, Afganistanu i Burmy. 
Dążenie USA do stworzenia 
swych baz w południowo-wscho
dniej A z ji to nie dążenie do 
bezpieczeństwa USA, ale tylko 
i wyłącznie dążenie do agre- 
sji.

Stany Zjednoczone stwarza
ją realną groźbę dla bezpie
czeństwa i  niepodległości kra
jów południowo - wschodniej 
Azji".

Na fakty te zwróciła uwagę 
nota rządu ZSRR. Fakty te wy
wołują jednomyślne protesty w 
społeczeństwach i spotkały się 
z potępieniem również ze «tro
ny kół oficjalnych niektórych 
krajów azjatyckich i arabskich.

ARNOLD GASPAR

Podpisanie chińsko-koreańskiego układu o współpracy gospodarczej i  kuliurałnej

Na zdjęciu — podpisują: prem ier Czou En-lai (na prawo) oraz premier K im  Ir-sen. Wśród obecnych osobistości _
tow, Mao Tse-tung (w środku) F o to  H s in h u a  (P e k in )

W  S T O L I C Y
N o w o ś c i  w  C D T

W niedzielę 13 bm. w salach 
Warszawskich Zakładów Ga
stronomicznych „Stolica“  odbył 
się Pokaz Nowości Mody, zor
ganizowany przez Centralny 
Dom Towarowy w Warszawie.

Licznie zebranej publicznoś
ci zaprezentowano około 50 mo
deli nowych okryć, płaszczy i 
sukien damskich. Modele te o- 
pracowaoe zostały przez labo
ratorium CDT, a wykonane 
przez stołeczne spółdzielnie kra
wieckie. Suknie oraz wszystkie 
okrycia prezentowane na poka
zie nabyć można w specjalnie 
w tym celu uruchomionym w 
CDT „stoisku nowości“ .

Pokaz, który dla CDT był
egzaminem z możliwoś:i pro
dukowania ładnych i tanich su
kien posłuży do opracowania 
dalszych wskazówek dla pro
dukcji masowej.

Równocześnie z pokazem w 
salach WZG „Stolica“  otwarto 
wystawę garmażeryjno-cukier- 
niczą, w której wzięły udział 
dzielnicowe WZG. Na uwagę 
zasługuje stoisko WZG-Sród- 
.mieście.

Dużym minusem były zbyt 
szczupłe warunki lokalowe re
stauracji „Stolica“ , w której od
bywały się te imprezy.

(js )

Ponad 11 tysięcy osób wzięło wdział w pracach 
Komisji walki ze spekulacją

Członkowie Komisji Walki 
ze Spekulacją w ciągu trzech 
kwartałów bieżącego roku prze 
prowadzili kontrolę ponad 51 
tysięcy pupktów sprzedaży de
talicznej na terenie stolicy.

W kontrolach tych wzięło a- 
dział 11.619 osób z warszaw
skich zakładów pracy. Stwier
dziły one, że w wielu sklepach 
mięsnych niesumienni sprze

dawcy dokonują zamian po
szczególnych gatunków wędlin 
i mięsa, czerpiąc stąd dodatko
we zyski. Ujawniono także wy
padki spekulacji artykułami 
przemysłowymi I pobierania 
nadmiernych cen.

W wyniku przeprowadzonych 
kontroli 1 dochodzeń spisano 
blisko 3.000 protokołów karnych.

(kw )

Dla wyróżnionych i opieszałych
J a k b y  tu  w y ró ż n ić  ta k ie  p rzo 

d o w n ic e  p ra c y  ja k  M a ria  Kaps, 
S te fa n ia  K o s te cka  1 W ła dys ła w a  
B ie la w ska , k tó re  p ro d u k u ją  bez 
b ra k ó w  i  w y ra b ia ją  p rz e c ię tn ie  
po 170 — 200 p ro ce n t n o rm y ?  — 
m e d y to w a ła  k o m is ja  k u ltu ra ln o -  
o św ia to w a  w  W a rsza w sk ich  Za 
k ła d a c h  P rz e m y s łu  O dzieżow ego 
n r  2.

— U m ie ś c im y  w  h a la ch  p ro d u k 
c y jn y c h  ta b lic e  d la  w y ró ż n io n y c h  
— za p ro p o n o w a ł k to ś  z in ic ja ty w ą .

— A d la  ta k ic h  n ie p o p ra w n y c h  
b u m e la n tó w  ja k  M a r ia n  F id u ra ,

F e lic ja  Ł a b n a  1 H e n ry k a  R ocka ,
co z ro b im y ?

— U m ie ś c im y  ta b lic e  d la  o p ie 
sza łych  — p o d p o w ie d z ia ł ró w n ie ż  
te n  z in ic ja ty w a .

Zgoda. U c h w a li l i,  z a tw ie rd z il i .
T a b lic e  w  ha la ch  p ro d u k c y j

n y c h  w  W ZPO -2 w iszą  ju ż  od p ó ł 
ro k u , je d n a k  s ta le  sa puste . W i
doczn ie  c z ło n k o w ie  k o m is j i  czeka 
ją  aż k tó re g o ś  p ię k n e g o  ra n k a  
na ta b lic y  d la  „o p ie s z a ły c h “  z ja 
w ią  s ię  ic h  n a z w is k a .

(w)

R A D I O
W TOREK 1S G R U D N IA

Program I  — na fali 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o m o 

ści 5.05. 6.00. 7.00, 7.55. 12.04 16.00.
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i. 5.20 „P le ś n i 
1 tańce  lu d o w e " , 6.10 M u z y k a  p o ra n 
na, 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 7.50 K a le n d a rz  R a d io 
w y , 8.00 D la  m ło d z ie ż y  szkó ł pod
s ta w o w y c h  „ B łę k i tn a  s z ta fe ta " , 8.20 
M u z y k a  o pe ro w a , 9.00 d la  k la s  X  
„E u g e n iu s z  O n ie g in "  fra g m . poem a
tu  A . P u szk in a  w  o p r. M . S e rk o w - 
s k ie j.  9.40 D la  p rz e d s z k o li aud. s ł -  
m u zyczna  p t. „D ru g a  p rz e d s z k o l
na gaze tka  ra d io w a " , 10.00 P rze rw a , 
11.05 D la  k la s  I I ,  s łuch , w  o p ra ć  
Zb . P rz y ro w s k ie g o  p t. „ N a j ła d n ie j 
sze", 11.25 M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i. 
12.15 „N a  sw o js k ą  n u tą "  — g ra  Z e 
spó l In s tru m e n ta ln y  A . D an isze w 
sk ieg o , 12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 
K o n c e r t O rk . R ózgi. W ro c ła w s k ie j 
PR, 13.40 U tw o ry  na a ltó w k ę  w 
w y k . J  G o rn o w s k le g o , 13.85 P rz e r
w a, 15 30 D la  d z ie c i „S y c y ń s k le  
d z ie c iń s tw o "  — ode. pow . J. P o ra - 
z lń s k ie j.  16.10 A u d . z c y k lu :  „N o 
ta tn ik  c z y te ln ik a " ,  16.20 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y  — w y k .  O rk . R ózg i 
Ł ó d z k ie ] PR  p .d . H. D eb lch a , 17 00 
„ Z  Życia  Z S R R ", 17.30 K o n c e r t , 18.00 
M ik ro fo n e m  po  k ra ju ,  18.15 A u d . z 
c y k lu :  ,,P o d ró ż  z im o w a "  Z b ió r  p le 
śn i F. S c h u b e rta  — aud. s ł.-m u z y c z 
na w  o p ra ć . T . M a rk a , 18.45 K o n c e rt 
w to rk o w y , 19.45 A u d . d la  w s i, 20.28 
W iadom ośc i sp o rto w e , 20.38 M u zyka  
taneczna , 20.50 „E u g e n ia  G ra n d e t"  
s łu ch  w g . pow . H . B a lza ka  o p ra ć  
ra d io w e  B . D a rd z iń s k ie g o  1 3. P rz y 
b o ry . 22.30 R. S tra u ss : S onata  Es- 
d u r  op. 18 na s k rz y p c e  1 fo r te p ia n  
w y k . I. D u b is k a  — s k rz y p c e  1 J. 
L e fe ld  — fo r te p ia n .

Program I I  — na fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W iado 

m ości 5.05 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 A u d y c ja  d la  w s i. 5.20 „P ie 

śn i 1 tańce  lu d o w e " , 6.00 G im n a s ty 
ka, 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M u z y k a  p o ra n n a , 6.50 M u z y k a  p o p u 
la rn a  7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
8.00 M u z y k a  p o p u la rn a , 8.20 M u z y 
ka  o pe ro w a , 14 10 D la  k la s  I I I —IV  
S łu c h o w is k o  w  o p ra ć . W  Fedo ro 
w ic z  p t. „C z a p k a  n le w td k » "  
w e d łu g  o pow . J. S o tn ik a . 14.30 
D la k l.  V  — V I I ,  pog. d r. J. Ża 
b iń s k ie g o  p t. „Ż o łą d e k  p rz e ż u w a 
c z y " , 15.00 V e rd i: U w e r tu ra  do op. 
„N ie s z p o ry  s y c y l i js k ie "  — w y k .  
W ie lk a  O rk  S y m fo n ic z n a  d y r . C a r
lo  Z e cch l. 15.10 „K u k u łe c z k a "  ode. 
opow . J a n k o  B ry la ,  15.30 D la  d z ie c i 
„S y c y ń s k ie  d z ie c iń s tw o "  — odo. 
pow . J. P o ra z iń s k ie j,  16.00 R e c ita l 
w io lo n c z e lo w y  B ro n is ła w a  N a g u je w - 
sk ieg o , 16,20 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 
17.05 K o re s p o n d e n c ja  z z a g ra n ic y , 
17.25 „Z e  s p o r tu " ,  17.30 „N a  w a r
s z a w sk ie j f a l i " ,  18.00 M u z y k a  roz
ry w k o w a  w y k . d u e t h a rm o n is tó w  J . 
S teć 1 J. H ruszcz , 18.30 „S k rz y d ła  
n iosą u ro d z a j"  pog. J. K ę d z ie rs k ie 
go. 18.40 M u z y k a  lu d o w a  w  w y k .  
O rk . R ózg i. B y d g o s k ie j PR p .d . W. 
P a w ło w s k ie g o  1 A . R ez le ra , 19.10 
A u d y c ja  l ite ra c k a , 19,30 M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t  s y m fo 
n ic z n y  w  w y k . W ie lk ie j O rk . S y m f. 
PR w  S ta lin o g ro d z te  p .d  . B . W o- 
d ic z k l s o lis tk a  J. W y s o c k a -O c h le w - 
ska — fo r te p ia n , w  p ro g r. G r ie g , 
Z a rz y c k i 1 B a ce w icz . 21.26 W ia do 
m ości s p o rto w e , 21.35 P ie śn i, 22.00 
„G o d z in a  p ró b y "  — ode. o po w . H . 
R u d n ic k ie j.  22.20 M u z y k a  taneczna , 
w  w y k . O rk . PR  p.d. J . C a lm e ra ,
23.00 K o n c e r t  s o lis tó w  — w  p ro g r .  
m u z y k a  k lasyczn a .

Hans Marchwitza
pisarz niemieckiej klas/ robotniczej

Roman KarstHans Marchwitza — to ży
wy fragment historii niemiec
kiej klasy robotniczej i niemiec
kiej literatury proletariackiej. 
Marchwitza urodził się w gór
niczej rodzinie, w młodości wy
dobywał węgiel dla magnatów 
Śląska i Zagłębia Ruhry, wcze
śnie zaznawszy goryczy niedo
statku i kapitalistycznego wy
zysku. Działalność polityczną 
rozpoczął na barykadzie wal
ki klasowej, której dochowa! 
wierności w późniejszych la
tach. kiedy zamienił kilof na 
pióro. W jego twórczości przej
rzał się żywot trudny, bogaty 
w niepowodzenia i sukcesy, ży
wot bojownika niemieckiego lu
du. Droga Marchwitzy była i 
jest drogą rewolucyjnej awan
gardy. Autor „Kumiaków“  szedł 
tą drogą w czasach rozkwitu 
ruchu robotniczego w Niem
czech i nie zl oczył z niej w 
najcięższych dla jego kraju 
chwilach.

Hans Marchwitza urodził się 
w 1890 roku. Dzieciństwo utra
c ił w dwunastym roku życia, 
kiedy zaczął zarabiać na chleb 
jako pomocnik murarski; w dwa 
łata później przechodzi do za
wodu swojego ojca i zostaje 
górnikiem. W 1914 r. wyrywa 
go wojna na front.

Po klęsce 1918 roku, pod 
wpływem Rewolucji Paździer
nikowej, Marchwitza przyłącza 
się do rewolucyjnego obozu w 
Niemczech. „Rewolucja Paź
dziernikowa — wspominał póź
niej Marchwitza — zaprowa
dziła mnie na moją dzisiejszą 
drogę... Stopniowo zacząłem ja 
sno pojmować wielkość i  cel 
wydarzeń październikowych. To 
była s p r. ea wszystkich robocia-

rzy, wszystkich, co harowali na 
swoich panów".

W 1920 roku widzimy go już 
w szeregach Komunistycznej 
Partii Niemiec, rozwijającego 
ożywioną działalność propagan
dową. W dwudziestych la
tach „nadmiar przeżyć“  — 
jak potem powie — dopro
wadził Marchwitzę do literatu
ry. Przyjaźń, którą zawarł ze 
słowem pisanym, nie przyszła 
mu łatwo. Utrudniły ją nędza 
i brak systematycznych wiado
mości.

Pierwsza powieść Marchwitzy, 
„Szturm na Essen“  wyszła z 
druku w 1930 roku, w dwóch 
następnych latach ukazały się: 
„Bitwa przy węglu“  i „Walcow
nia“ . Najciekawsza z nich, 
„Szturm na Essen“  — zakaza
na w 1931 r. przez pruskiego 
ministra spraw wewnętrznych, 
socjal-demokratę Severinga — 
opowiada o bohaterskiej walce 
robotniczych oddziałów Zagłę
bia Ruhry przeciwko puczowi 
Kappa. Utwór ma typową kon
s truu ję  reportażową, fabutę o- 
snutą na autentycznych faktach, 
urozmaiconą krótkimi, drama
tycznymi scenami. Potoczysty, 
dobry w dialogach język, odzna. 
cza się naturalną swobodą, nie
chętną stylistycznym kruczkom 
i zawiłościom. Tak pisze czło
wiek, który daje wyraz wła
snym przeżyciom, cisnącym się 
gwałtownie pod pióro. Znacze
nie powieści polega na tym, że 
wprowadza ona do niemieckiej 
literatury tematykę robotniczą 
i wysuwa na pierwszy plan fa
buły postacie ze środowiska 
proletariackiego. „Szturm na

Essen“  należy do pierwszych 
książek, które w niemieckiej 
prozie odtwarzają obraz rewo
lucyjnej walki klasowej.

„B itwa przy węglu“  wprowa
dza nas w środowisko górni
ków z kopalni węgla, rysując 
ostre kontrasty społeczne w do
bie kapitalistycznej racjonaliza
cji. Kulminacyjnym punktem 
akcji jest katastrofa w kopalni, 
następująca z winy przedsię
biorców, którzy dla zysku sza
fują lekko żydem robotników. 
„Walcownia“  wskrzesza frag
ment proletariackiej niedoli z 
lat dwudziestych. Tutaj autor 
rozszerza swoje obserwacje na 
warstwy drobnego mieszczań
stwa, deklasowanego przez 
wielkokapitalistyczną konkuren
cję. W obu powieściach pisarz 
nie ogranicza się tylko do opi
su sytuacji robotników w Za
głębiu Ruhry, lecz odtwarza 
wzrastający opór proletariatu, 
przybierający w „B itw ie przy 
węglu“  formę wielkiego straj
ku.

W 1933 roku, po zagarnięciu 
władzy przez Hitlera, Marchwi
tza musiał — jak wielu innych 
demokratycznych pisarzy — 
szukać schronienia na emigra
cji. Szwajcaria i Francja są 
pierwszymi etapami jego tu
łaczki. Kiedy w Hiszpanii wy
bucha wojna domowa, pisarz u- 
waża za swój obowiązek pomóc 
hiszpańskiemu ludowi w walce 
z faszyzmem. Dwa lata bije się 
w brygadach międzynarodo
wych i dopiero klęska armii lu
dowej skłania go do powrotu 
do Francji. Tam zostaje, w dniu 
rozpoczęcia drugiej wojny świa

towej, internowany, lecz po 
krótkim pobycie w obozie uda
je mu się zbiec i wyjechać do 
Stanów Zjednoczonych, gdzie 
przebywa do końca wojny.

Na emigracji Marchwitza, 
choć żyje w bardzo trudnych 
warunkach, nie przerywa lite
rackiej działalności. Urzeka go 
zamiar napisania trylogii o nie
mieckich górnikach. Jego myśl 
wciąż powraca do niemieckie
go proletariatu, w nim bowiem 
pisarz pokłada nadzieję na 
przyszłość swojej ojczyzny. 
Trylogię otwiera tom pt. „Ku- 
miacy“ , napisany we Francji. 
Tam również powstał drugi 
tom, którego rękopis zaginął w 
czasie tułaczki. Tę powieść pi
sarz ponownie odtworzył po po
wrocie do kraju i zaopatrzył ty 
tułem „Powrót Kumiaków“ .

Obie części cyklu są, jak au
tor wyznaje, „przeżytą rzeczy
wistością“ , ale nie autobiogra
fią. Można by je nazwać histo
rią rozwoju świadomości kla
sowej niemieckiego robotnika. 
Jej bohater, Piotr Kumiak, ło 
górnik, który przechodzi długą 
ewolucję i doświadcza wielu 
przeciwności losu, zanim u- 
kształtuje się ostatecznie jego 
pogląd na świat. Piotr wkracza 
na pierwsze karty powieści ja 
ko człowiek politycznie zupełnie 
niezorientowany i nieprzygoto
wany do życia, a w drugiej czę
ści żegnamy się z nim jako z 
uświadomionym bojownikiem i 
komunistycznym działaczem. 
Akcja pierwszego tomu obej
muje dzieje wyjazdu Kumiaka 
i jego rodziny z Górnego Ślą
ska, gdzie Piotr zajmował się 
pracą na roli, oraz jego pobyt

w Zagłębiu Ruhry 1 pracę w 
kopalni, skąd nędza wypędza 
go do Holandii. Druga część o- 
pisuje przejścia Kumiaków na 
obczyźnie, ich powrót do Za
głębia, czasy wielkiego kryzysu 
gospodarczego w Niemczech w 
drugiej połowie lat dwudzie
stych i początki władzy faszy
stowskiej. Fabuła doprowadzo
na została do roku 1934.

W życiorysie Kumiaka odbi
jają się niby w soczewce losy 
niemieckiej klasy robotniczej —- 
i to zarówno obiektywne warun
ki jej egzystencji, jak i subiek
tywne zapatrywania przeciętne
go proletariusza. Początkowe 
koleje Piotra obrazują roz- 
dźwięk pomiędzy tymi obiema 
sferami życia. W pierwszej czę
ści Kumiak, spędzający cały 
dzień pod ziemią, pomnażający 
swoją harówką dywidendy ba
ronów węglowych, nękany nie
dostatkiem, bezrobociem i gło
dem, doświadcza robotniczej 
niedoli, ale nie potrafi dociec 
proletariackiej prawdy. Jego 
myśl nie umie wywikłać się z 
matni konserwatywnej, na poły 
chłopskiej tradycji, ulegając na
wet nacjonalistycznej propa
gandzie. Marchwitza nie pro
wadzi swojego bohatera po 
gładkiej ścieżce, lecz każe mu 
— ten proces odbył się w śro
dowisku robotniczym w Niem
czech o wiele wcześniej — dłu
go błąkać się po bezdrożach i 
z trudem zdobywać zrozumienie 
rzeczywistości. Autor chce, by 
Piotr p r z e ż y ł  rewolucyj
ną prawdę, by doświadczył na 
własnej skórze całej goryczy 
kapitalistycznego ucisku, by po
ją ł w pełni konieczność spo
łecznego protestu. Stąd owe 
sprzeczności, wahania i wątpli
wości, które Piotr musi prze
zwyciężyć, zanim zrozumie, że 
jego miejsce jest w obozie wal
czącego proletariatu. Rezulta
tem tej edukacji, dobrze umoty
wowanej społecznie, psycholo

gicznie i literacko, jest świado
my bojownik rewolucyjny, czyn
ny i oddany działacz partii ko
munistycznej, żołnierz robotni
czej awangardy, która nie za
wiodła w chwilach dla narodu 
niemieckiego najtragiczniej
szych.

Obie powieści o Kumiakach 
były apelem pisarza, który 
wskazywał ludowi niemieckie
mu konsekwentną walkę rewo
lucyjną jako jedyny środek wy
zwolenia społecznego. Przypom
niały one zgubne skutki rozbi
cia klasy robotniczej i zdra
dzieckiej taktyki prawicowych 
socjaldemokratów. Niemieckim 
pisarzom zaś dowiodły, że dzie
ło socjalistycznego twórcy win
no być jednością klarownej 
myśli politycznej i szczerego 
uczucia — jednością opartą na 
głębokim ^przeżyciu.

Pionem ostatniego okresu 
wygnania, są dwa tomy wspom
nień: „Moja młodość“  i „We 
Francji“ . Pierwszy utwór jest 
autobiografią Marchwitzy, któ
ry występuje tu pod postacią 
młodego górnika, Hansa Thom- 
ka. Książka dzieli się na trzy 
części, odpowiadające trzem, 
pierwszym okresom z życia au
tora, a więc jego dzieciństwu na 
Górnym Śląsku, pobytowi w 
Zagłębiu Ruhry i przejściom 
na frontach pierwszej wojny 
światowej. Tematycznie „Moja 
młodość“  wiąże się z „Kumia- 
kami“ , artystycznie jest jednak 
bardziej dojrzała i nie bez uza
sadnienia uchodzi za jedną z 
najlepszych powieści autobio
graficznych współczesnej lite
ratury niemieckiej. W odróżnie
niu od mieszczańskich pisarzy, 
którym świat zewnętrzny służy 
za pretekst do introspekcji, 
Marchwitza opowiada o wła
snych przeżyciach po to, by 
czytelnika wprowadzić w robot
nicze środowisko i pokazać mu 
warunki życia i walki proleta

riatu. Marchwitza pisząc o -So
bie, przeżywa obiektywną rze
czywistość i w ten sposób jego 
autobiografia staje się epicką 
kroniką iat dziewięćdziesiątych 
i pierwszych dwóch dziesięcio
leci naszego wieku. Podobnie 
i „We Francji“ , gdzie osnowę 
książki tworzą emigracyjne 
przeżycia autora, fabuła uogól
nia losy antyfaszystowskich wy
chodźców z Niemiec, ich osa
motnienie, rozczarowania, Wal
ki i nadzieje. Marchwitza wplótł 
do akcji także fragmenty hisz
pańskich bojów, pobyt w obozie 
Vernet (we Francji) oraz rela
cje o szykanach, których fran
cuska reakcja nie szczędziła an
tyfaszystowskim emigrantom. W 
obu książkach literacka fikcja 
opiera się na autentycznych wy
darzeniach, w obu uderza — 
jak zresztą we wszystkich u- 
tworach pisarza — bezpośred
niość opisu, płynąca z przeży
cia.

Wyzwolenie ojczyzny przez 
Armię Radziecką kończy trzy
nastoletnią wędrówkę Marchwi
tzy. Autor „Kumiaków“ wraca 
w 1946 roku do wschodniej 
części Niemiec, aby wziąć czyn
ny udział w demokratycznej 
odbudowie kraju. Tutaj należy 
do założycieli Akademii Sztuk, 
pracuje w kierownictwie Związ
ku Pisarzy Niemieckich, walczy 
o zjednoczenie Niemiec i pokój. 
W 1947 roku wydaje przywie
zioną z emigracji „Moją mło. 
dość“ , w dwa lata później „We 
Francji“ , a w 1952 „Powrót 
Kumiaków“ . Za jego zasługi 
pisarskie i za bezgraniczne od
danie sprawie robotniczej Re
publika przyznaje mu Nagrodę 
Państwową w dziedzinie kultu
ry i sztuki.

Hans Marchwitza nie chce 
być pisarzem, który żyje tylko 
przeszłością. Wysiłki klasy ro
botniczej NRD, która kładzie 
podwaliny socjalizmu w swoim

kraju, już od dłuższego czasu 
pobudzają wyobraźnię pisarza. 
Ostatnio Marchwitza ukończył 
pracę nad aktualną powieścią 
„Surówka“  („Roheisen“ ), od
twarzającą budowę hutniczego 
kombinatu „O st“ , jednego z 
największych obiektów przemy
słowych NRD, Treścią tej książ
ki jest walka robotników o 
rozwój przemysłu, o nową 
świadomość polityczną i nową 
moralność, toczona pod prze
wodnictwem partii. Powieść ma 
wiele zalet, unika szablonu, peł
na jest szczerego uczucia i mi
łości dla wielkiego dzieła od
budowy. Autor krytykuje też 
śmiało objawy dawnych oby
czajów i myśli, przeszkadzające 
rozwojowi nowego człowieka. 
„Surówka“  nie jest jednak 
wolna od niedostatków, towa
rzyszących z natury rzeczy 
każdemu nowatorskiemu dzie
łu. Pamiętać trzeba, że o ile 
wszystkie poprzednie dzieła 
Marchwitzy byty wyrazem je
go osobistych przeżyć i walk,
0 tyle ostatnia powieść jest plo
nem obserwacji i doświadczeń 
poczynionych w środowisku, 
rządzonym zupełnie innymi pra
wami niż te, które górują w 
społeczeństwie kapitalistycz
nym. Wszystko to narzuca no
we problemy, nie dające się 
rozwiązać doświadczeniami 
dawnej twórczości. Pragnąc od
dać rozmach wielkiej budowy, 
autor przeładował miejscami 
akcję postaciami i epizodami, 
przedstawi! ludzi przeważnie w 
procesie produkcji, a nie w ca
łokształcie ich życia.

„Surówka“  jest jednak pierw
szym krokiem ku aktualnej te
matyce. Jest to próba odważna
1 obiecująca dalsze dzieła, god
ne ofiarnych wysiłków niemiec
kiego ludu. Tę nadzieję uspra
wiedliwia talent Marchwitzy — 
robotnika, pisarza i bojownika, 
jednego z najlepszych synów 
niemieckiej klasy robotniczej.
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